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0 metodach badania fizyjologicznego.

W ykład w stępny Prof. Dra Cybulskiego.
(D okończenie P a trz  N r. 46).

Cechy te jednakow o się stosują do wszystkich istot 
żyjących bez wyjątku; jak aż  więc zachodzi różnica między 
najwyźszemi a najniższemi istotam i? Różnica polega na tćm, 
że pierwoszcze najniższych istot, nawet każda cząsteczka 
jego, posiada w szystkie te ceehy praw ie w jednakowym  sto­
pniu, ja k  np. zdolność przysw ajania i dysymilacyi, pobudli­
wość i kurczliwość pod wpływem zewnętrznych bodźców itp.? 
pierw iastki zaś organiczne wyższych organizmów, a m iano­
wicie zwierząt, w m iarę ich rozwoju, coraz mniej s ta ją  się 
podobnemi do siebie; główne cechy pierwoszcza m ożna wpra_ 
wdzie w ykazać praw ie w każdym  pierw iastku, lecz jednoeze_ 
śnie pew ne z tych cech są  rozw inięte do najwyższego s to ­
pnia, inne zaś praw ie znikają. T ak  np. w tych organizmach 
znajdujem y pierw iastki, w których najbardzićj jest rozwinięta 
pobudliwość, system  nerwowy; pierw iastki, w których prze­
w ażnie je s t rozw inięta kurczliwość, mięśnie; pierw iastki, które 
w  wyższym stopniu niż inne przysw ajają rozmaite istoty che­
miczne i oddają je w postaci nowych kombinacyj, gruczoły 
itd.; jednem  słowem w ytw arzają się rozmaite tkanki i organy, 
z których każdy posiada jedne z zasadniczych własności 
pierw oszcza, przytem  inne cechy pierwoszcza są albo bar­
dzo mało rozwinięte, albo dochodzą do zupełnego zaniku, 

j a k  np. kurczliwość w tkance łącznćj. W wyższych więc 
organizm ach własności pierwoszcza są podzielone między 
rozmaitemi pierw iastkam i morfologicznemi. W idzim y tedy 
podział pracy między rozmaitemi częściami tegoż samego 
organizm u. Ten podział pracy w organizmach wyższych do 
tego stopnia je s t posunięty, że każda część pozostaje w zu­
pełnej zależności od innych i organizm jako  osobnik żyjący 
może istnieć tylko przy zachowaniu całości tego stosunku; 
ta k  np. pierwoszcze niższych istot możemy podzielić na czę­

ści, przy tem każda część może śród pewnych w arun­
ków pędzić niezależnie swoje życie indywidualne, uszkodze­
nie zaś całości wyższego organizmu, np. pewnych organów; 
serca, mózgu itp., pociąga za sobą niechybną śmierć całego 
osobnika. W  skutek takiego rozróżnienia w organizm ach 
wyższych pow stają szeregi narządów  przeznaczone tylko do 
pewnego, ściśle określonego celu; tak  widzimy narządy  słu­
żące do odbierania podniet zewnętrznych (zmysły); narządy  
służące do w praw iania w ruch całego organizmu lub poje­
dynczych części (mięśnie i kościec), specyjalne narządy do 
wprowadzania powietrza, pokarmów itp.; z kolei każdy z tych 
narządów składa się z szeregu mniejszych, które także w y­
pełniają tylko w łaściw ą sobie czynność. Czynności te  nazy­
wamy funkcyjami, a zbadanie tych funkcyj rozm aitych tak  
współczesnych ja k  następczych, zbadanie icli zależności w za­
jemnej od siebie, oraz od warunków zewnętrznych jest za­
daniem fizyjologii.

W szystko to, co powiedziałem, może do pewnego s to ­
pnia dać wyobrażenie, z jakim  szeregiem zjawisk będziem y 
mieć do czynienia w organizm ach zwierzęcych. Z jaw iska te, 
ja k  Panowie widzicie, mogą być w znacznćj części zaliczone 
do szeregu zjawisk fizyczno-chemicznyck: w ytw arzanie się 
rozmaitych sił w organizmie, pow staw anie i rozkład rozma- 
i tych związków chemicznych, zależność tych czynności od 
wpływów zewnętrznych i pewien stosunek ich do tych w pły­
wów. Oprócz tego w skazałem  szereg zjawisk, które p rzynaj­
mniej w obecnej chwili nie mogą być zredukow ane do zja­
wisk fizycznych, właściwych przyrodzie martwej. T ak  każdy 
organizm może pochodzić tylko od organizmów innych, do 
których w m iarę rozwoju staje się podobnym. Ten cykl 
rozwoju organizmów posiada pewne, w szystkim  wspólne ce­
chy; w każdym  organizmie spotykam y pew ną dążność zacho­
w aw czą (dziedziczność) i pew ną tendencyję postępową (za- 
stósowanie się do otoczenia). Jakkolw iek  więc nauka stw ierdza 
stanowczo, że zjaw iska życia są  w bardzo ścisłej zależności 
od zjaw isk fizyczno-cbemicznych, że ostatnie stanow ią część
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integralną życia, jednak nie możemy twierdzić, że samo ży­
cie je s t tylko pew ną kom binacyją znanych nam  fizyczno- 
ehemicznych zjawisk. W rzeczywistości więc chcąc w ytłum a­
czyć powstanie na kuli ziemskiej pierw szych istot żyjących, 
musimy tworzyć ty lko mniej wifecej praw dopodobne hipotezy 
i w taki sposób zapełnić tę lukę, k tó ra  istnieje między isto­
tam i żyjącemi a m ateryją m artw ą. Zaznaczyć jed n ak  muszę, 
iż w miarę postępów fizyjologii i bijologii Inka ta  coraz b a r­
dziej się zmniejsza, g-djtjż coraz w iększą llośp funkcyj fizyjo- 
logicznych można wytłum aczyć na podstawie praw  fizyczno- 
chemicznych. W spomnę tu o traw ieniu, o krążeniu krwi,
0 pochlaniauiu tlenu podczas oddechania itp., z czego w y­
nika, że dla fizyjologii nie m ogą być obojętnemi żadne 
gałęzie wiedzy, k tóre badają  prawa i stosunek zjawisk w całej 
przyrodzie. Rozpatrzm y więc teraz, jak a  w ogóle być może 
wiedza i jak ie  są  główne metody poznaw ania przyrody.

Organem myśli i świadomości, jak  Panom  wiadomo, jest 
mózg, właściwie kora mózgowa; ten lub inny stan świado­
mości zależy od wrażeń otrzym yw anych z św iata zew nętrzne­
go w szystkie zaś zjaw iska św iata zew nętrznego odbieram y za 
pomocą naszych zmysłów; jedne z tych zjaw isk działają na 
zm ysł widzenia, drugie na zmysł słuchu, trzecie na dotyk 
itd. Każde z nich w yw iera pewien wpływ  na obwodowy 
narząd tego lub innego zmysłu, w skutek czego powstaje 
tu  lub owdzie ruch cząsteczkowy, k tóry  za pomocą nerwów 
dostaje się do mózgowia, a nerw y przy tćm działają ja k  prze­
wodniki, ja k  druty, po których przebiega prąd  elektryczny. 
Ruch ten dochodzi do mózgowia i tam  w korze mózgowej 
śród pewnych warunków  przedstaw ia się jako  pewien stan 
świadomości; każde więc zjawisko zew nętrzne za pośred­
nictwem zmysłów odbiie się w naszej świadomości. Suma 
tych stanów świadomości tworzy wiedzę. Jedno i to samo 
zjawisko śród mnićj lub więcej jednostajnych w arunków w y­
wołuje zawsze jeden  i ten sam stan świadomości, stan ten 
jednak  nie jest obrazem zew nętrznych zjawisk, gdyż jedno
1 to samo zjawisko pojmujemy za pomocą oka jako  pew ną 
określoną formę przy pewnem oświetleniu, za pomocą ucha, 
jeżeli to zjawisko wywołuje pow staw anie fal powietrznych, 
jako  dźwięk, za pomocą skóry jako pewien stopień ciepła, 
ciśnienia ciężaru itd. W rażenia te zależą więc właściwie od 
nerwów. Jeżeli będziemy drażnić siatków kę światłem, prądem  
elektrycznym  lub mechanicznie, zawsze skutkiem  podrażnie­
nia będzie w świadomości pew ne zjawisko świetlne. Toż 
samo otrzymujemy naw et za podrażnieniem  samego pnia 
nerwu wzrokowego. System  więc nerwowy posiada pew ną 
sw oistą energiję, w skutek której pow stają w naszej św ia­
domości nie obrazy zjawisk zew nętrznych, lecz tylko ich 
symbole.

Jeżeli dw a zjaw iska m ają miejsce jedno po drugióm 
następczo, również następczym  będą i odpowiadające im 
dw a stany świadomości, a  ztąd w ynika, że pewnym stosun­
kom m iędzy zjawiskami odpowiadać m uszą również pewne 
stosunki między odpowiedniemi symbolami w świadomości; 
z samej więc istoty rzeczy w iedza nasza może być tylko 
względną, możemy mieć wyobrażenie tylko o w zajem nym  
stosunku zjawisk, lecz nie o ich treści, treść rzeczy naw et przy  
najściślejszóm zbadaniu musi pozostać dla nas na zawsze 
nieznaną. T ak  więc nie możemy poznać, co je s t m ateryja, 
lecz możemy ściśle określić stosunek zjawisk m ateryjalnych. 
Również możemy zbadać stosunek zjaw isk w organizm ach 
żyjących, jakkolw iek  sam a treść życia zostaje dla nas nie­
znaną. W idzimy więc, iż ogólny zapas naszej wiedzy zależy

od tego, w jakim  stopniu są czułemi nasze narządy zm ysło­
we; jeżeli one nie są w stanie odczuć nieznacznych różnic 
między zjawiskami, to dwa różnorodne zjawdska pow staną 
w naszej świadomości jako  identyczne; ponieważ z drugiej 
strony wiadomćm jest, iż narządy naszych zmysłów nie są 
zbyt czułemi, gdyż potrzebnym  jest pewien ciężar, abyśm y 
go uczul' jako ciężar, tylko pewne fale eteru odczuwamy 
jako światło, podczas gdy inne cieplne i chemiczne są niew i­
dzialne, a pewne osoby naw et nie odróżniają i pewnych św ietl­
nych fal (np. barwy czerwonój); tylko pewne fale powietrzne o d ­
czuwamy jako  fale dźwiękowe— mniejszej zaś ilości drgań na se ­
kundę u 16 i większój nad 30.000 ucho nasze odczuwać nie jest 
w stanie, jakkolw iek istnieją drgania i o mniejszej ilości na 
sekundę niż 16 i o większej nad 30.000, ztąd więc wypada, 
iż w celu pow iększenia naszej wiedzy musimy zwiększyć 
czułość naszych narządów  zmysłowych 1 w rzeczy samej 
szybki postęp nauki rozwija się tylko w skutek ulepszenia 
najrozm aitszych przyrządów , z których jedne zw iększają czu­
łość oka (mikroskop, teleskop), inne ucha (resonatory), inne 
znowu czucie dotyku i tem peratury (term om etry, barom etry, 
iynam om etry itd.); tylko uzbroiwszy nasze zmysły odpow ie­
dniemi przyrządam i mogliśmy poznać stosunek między takiem i 
zjawiskami, o jakich przedtem  nie mieliśmy pojęcia. N auka 
więc przedstaw ia nam właściwie stosunek między zjawiskami, 
lecz każda gałąź wiedzy dochodzi tylko drogą pewnej m eto­
dy do poznania tego stosunku między pew ną kategoryją z ja­
wisk. T a s  m atem atyka przedstaw ia nam stosunek między 
wielkościami, m etodą jej jest rozumowanie. D ynam ika bada 
stosunek pojedynczych przedmiotów względem siebie w prze­
strzeni, metodą jej jest obserwacyja. D ynam ika potrzebuje 
pewnych zasad, które najprzód należy spraw dzić i udowo­
dnić; „jedyny środek, pow iada B o u r d e a u ,  do poznania 
stosunku mas polega na tern, iż najprzód należy spraw dzić 
rzeczywistość rzeczy — zatem określony porządek przem e- 
szczenia w celu przekonania sią za pomocą ścisłych w ym ia­
rów, czy ten porządek jest stały, czy zmienny w czasie“; 
słowem w ypada złączyć zjaw iska poprzednie z następnym i. 
Zastosowanie m atem atycznych obliczeń do dynam iki o tyle 
tylko jest korzystnem , o ile zasady, na których opiera się 
obliczenie, są  p raw d rw e  (weźmy np. prawo ciążenia;Newto- 
na); m atem atyka est to młyn, tw ierdzi I I u x l e y ,  który ró­
wnież może mleć dobre ja k  i zle ziarno. Organami tej obser- 
wacyi są przeważnie: oko, dotyk i czucie mięśniowe. P on ie­
waż zmysły te są zanadto nieczułymi, oczywistą jest rzeczą, 
iż dla postępu dynam iki musiały być w ynalezione całe sze­
regi przyrządów , któreby w ypełniały ten brak naszych zm y­
słów — tak  posiadam y rozmaite system y wag, przyrządy 
optyczne, chronometry, m ikrom etry itd.

Czem jes t dynam ika względem  stosunku ciał, tem jest 
fizyka względem cząsteczek tychże ciał, lecz różni się co do 
metody — głównym organem  tej metody je s t eksperym ent, 
który polega na uproszczeniu i odwrotnie na kom plikacyi 
warunków  zjawisk, a b j w ten sposób oznaczyć w pływ y je  
w ywołujące i zmieniające. Teoryja zasad eksperym entu po­
dana przez B a c o n a ,  uzupełniona zaś przez St, M i 11 a re ­
dukuje się do następujących trzech form : 1 ) skonstatow anie 
przypadków, śród których pewne zjawisko ma miejsce, 2) 
określenie, jak ie  w arunki można usunąć bez wpływu na samo 
zjawisko, 3) oznaczenie warunków', k tóre mogą zmieniać sam 
stopień zjaw iska. Lecz samo eksperym entow anie nie w ystar­
czy dla rozwoju tej nauki: „empiryzm, ja k  powiada KI. B e r ­
n a r d ,  może służyć do nagromadzenia, faktów, lecz nie może
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stw orzyć Dauki. Doświadczenia muszą polegać nie na sarnćm 
spraw dzaniu zjawisk, lecz na udowadnianiu pewnych przy­
puszczeń. Eksperym entator niem ający w yobrażenia o tćm, 
czego szuka, nie zrozumie tego, co znajdzie". F izyka więc 
pomimo m etody eksperym entalnej musi się posługiwać hipo­
tezam i, któreby tłum aczyły fakty  i swoją drogą same za po­
mocą tychże faktów były stwierdzane. ( K a r t e z y j  u s  z). H i­
poteza wiec je s t przedwczesnem rozwiązaniem  zadania, ona 
musi się opierać na faktach, na całości wrażenia, lecz musi 
być stw ierdzana za pomocą tychże faktów. Ma się rozumieć, 
iż oprócz eksperym entów  w fizyce należy stósować obserwa-
cyje i rozumowania.

Chemija bada sk ład  ciał pierw iastkow y, m etodą jej zaś jest 
analiza i synteza. W spomniałem o nieczułości naszych zmy­
słów, k tó ra  przy badaniu zjawisk przyrody najbardziej się 
uw ydatnia w badaniu składu chemicznego ciał. Pod tym 
względem czynnymi są  przeważnie sm ak i powonienie, lecz 
w rażenia otrzym ywane za pomocą tych zmysłów w skazują 
tylko pew ne własności ciał (gorycz, kwas, słodycz), a  nie 
da ją  nam żadnego w yobrażenia o ich składzie. Prócz syn­
tezy i analizy chemija również jak  i fizyka posługuje się 
obserw acyją i eksperym entem  (wpływy św iatła, ciepła, na­
pięcia elektrycznego itp.), a  zastósowanie rozmaitych przy­
rządów  posunęło tę naukę tak  daleko, iż dziś nie tylko ma­
my wyobrażenie o składzie cial ziemskich, lecz nadto o składzie 
ciał niebieskich (analiza spektralna). Pomimo wymienionych 
własności ciał możemy badać ich kształt i w tym celu oprócz 
wymienionych wyżej sposobów badania posługujemy się no­
w ą metodą: porównywaniem. W szystkie te sposoby byw ają uży­
wane w jednym  celu, a  mianowicie w celu określenia podo­
bieństw a i różnicy. Do rozwoju tćj gałęzi wiedzy najbardziej 
przyczyniły się wynalezienie mikroskopu i przyrządu Nicola.

Ten powierzchowny rzut oka na metody innych nauk 
daje do pewnego stopnia możność oznaczenia, ja k ą  właściwie 
m etodą musi się posługiwać fizyjologija. Zjawiska, zacho­
dzące w organizmach żyjących, są  przeważnie fizyczno-che- 
micznej natury, znajdują się w ścisłej zależności od otocze­
nia, przy tćm następczość tych zjawisk, czyli funkcyj, przed­
staw ia pewien określony cykl, w którym  one łączą się we­
dług określonego praw a, jeżoli zmiany w otoczeniu nie 
przekraczają pewnych granic. Mamy więc na celu zbadanie 
stosunku rozmaitych funkcyj istot żyjących do otoczenia, 
stosunku funkcyj współczesnych m iędzy sobą a  także ich 
następczość, tj. stosunek poprzedzających do następujących. 
N asam przód więc musimy posiadać żyjący przedmiot, w którym 
mogłyby się odbywać rozmaite funkcyje życia, a oprócz 
tego zewnętrzne czynniki czyli podniety i rezultat wpływu 
ostatnich na przedmiot żyjący— zmianę. To są części składowe 
każdego zjaw iska fizyjologicznsgo, czyli fuukcyi fizyjologi- 
cznej. W  celu więc zbadania jakichkolw iek fizyjologicznych 
funkcyj musimy przedewszystkiem  wybrać jak iś  przedmiot 
żyjący, zdolny do w ykryw ania tych funkcyj, cały organizm 
łub jego część, musimy go poznać pod względem składu, formy i 
własności fizycznych, tj. posługiwać się metodami innych nauk a 
przoważniem orfologii, chemii i fizyki. Lecz ponieważ w każdym  
organizm ie odbywa się niezliczona ilość rozmaitych funkcyj, 
w ięc tylko sztucznie można dokonać pew nych uproszczeń, 
można usunąć wpływy pewnych podniet lub innych funkcyj. 
T ak ie  uproszczenia stanow ią eksperym ent fizyjologiczny, dla 
k tórego  jako  przedm ioty badania mogą służyć same organizm y 
łub ich żyjące części, mówiąc wyraźnie, uproszczenie to może 
być osiągnięte tylko drogą wiwisekcyi, gdyż tylko zjawiska

w żywem ciele mogą być przedmiotem badania fizyjologi- 
cznego, wszystkie zaś inne wchodzą już w zak res innych 
nauk. Jakkolw iek wiec fizyjologija musi się posługiwać roz- 
maitemi metodami, przeważnie jednak  musi być nauką eks­
perym entalną. Postęp ogromny, jak i osiągnęła fizyjologija 
w naszem stuleciu, jest w łaśnie rezultatem  zastosow ania tej 
metody. Odkrycie układu krw ionośnego ( H a r v e y ) ,  fuukcyi 
wątroby (KI. B e r n a r d ) ,  hemoglobiny, oddechania, różnic 
między nerwami czulnemi a  ruchowem i ( M a g e n d i e )  są  tego 
najlepszym dowodem. W szak o istnieniu naczyń krwionośnych 
wiedzieli jeszcze starożytni, lecz ileż teoryj powstało w gło­
wach ówczesnych badaczy o ruchu krw i i jego przyczynach; 
morfologija w ątroby także była zuaną dość dawno, lecz tylko 
doświadczenia znakomitego KI. B ernarda w ykazały  jej funk- 
cyję cukrotw orczą; słowem rozwój fizyjologii jako  nauk i 
o funkcyjach życia bez eksperym entów  na przedm iotach ży ­
jących jest niemożliwym. W spomnę jeszcze, iż tylko dzięki 
eksperym entow aniu można było zdobyć te głów ne prawa,, 
na których się opiera fizyjologija nowoczesna. W idzieliśmy 
już, że dziś z pew nością można tw ierdzić, iż w organizm ach 
również jak  i w przyrodzie martwój nie ma miejsca ani 
wytwarzanie się nowćj materyi, ani nowych sił a istnieje 
tylko przeistoczenie się tak  m ateryi jak  również sil. Pozwo­
liłem sobie, Panowie, zwrócić W aszą uwagę na tę kw estyją 
jedynie z togo powodu, że u nas jak  i gdzieindziej spotkać 
można naw et bardzo wykształconych ludzi, którzy z góry 
pow stają przeciw wiwisekcyjom, poczytując je , jeżeli nie za 
barbarzyńskie zadowolenie eksperym entatora i m ęczarnię ży­
wych istot, to w każdym  razie jako  rzecz, bez którój fizy­
jologija może się obejść, bliższe jednak  zbadanie tej kw estyi 
świadczy, iż tak  nie jest. Jak  niemożliwy jest postęp chemii 
bez analizy ciał chemicznych, anatomii bez dysekcyi trupów , 
tak  niemożliwym jest postęp fizyjologii bez eksperym entów . 
Lecz nietylko postęp, naw et samo obznajomienie się z w y­
nikam i już dokonanych badań również je s t niemożliwem: 
kto nigdy nie w idział skurczu mięśni lub serca, z trudnością 
go sobie będzie mógł wyobrazić, a cóż dopiero mówić o ta ­
kich zjawiskach, ja k  ruch cząsteczkowy w nerwach, prędkość 
tego ruchu, jego zależność od otoczeuia, odruchy itp. Tylko 
za pomocą eksperym entu uczący się może być przekonany 
o rzeczywistości tych zjawisk.

Jakkolw iek więc fizyjologija nie posiada oddzielnych 
sposobów badania, rozm aitość jednak  i zmienność przedm iotów 
badanych a również rozmaitość funkcyj w ym aga dla dokła­
dnego ich zbadania całego szeregu specyjalnych przyrządów . 
D okładność zbadania każdego zjawiska zależy od dokładno­
ści użytych przyrządów . Postęp więc rozwoju mechanicznej 
części przyrządów , ich dokładność, w yw ierają także w ielki 
wpływ na postęp samćj nauki. Cale szeregi zjawisk nie są  
nam dokładnie znane jedynie  d la tego , iż nie posiadam y odpo­
wiednich do tego przyrządów. Oprócz więc samej metody ule­
pszenia i w ynalazki przyrządów dających możność zbadania 
coraz większej ilości funkcyj w organizmach żyjących, sta­
nowią bardzo ważny warunek postępu fizyjologii.

II. P rzyc zyn e k  do kazuistyki w ycinania wrzodu 
stwardniałego.

Podał Dr. A. Zarewicz.
p rym ary jusz  oddzia łu  chorób w enerycznych  i skórnych, 

docen t U niw ersytetu Jag ie llo ń sk ieg o .
(Ci%g dalszy. P a tr z  N r. 44).

Do pow yższych dwunastu przypadków  dodaję jeszcze 
dwa przypadki wyciętych wrzodów stw ardniałych, k tóre p rzed
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niedawnym  czasem operowałem, a które ze względu na 
zmiany następow e zasługują także na uwagę.

1 3 . W . D ., l a t  2 3  lic z ą c y , ak ad em ik , p o d a je , iż  w lipcu  
r .  b . c zę sto , a  po r a z  o s ta tn i  w d n iu  2 4  lip c a  r .  b., spół- 
k o w a ł. P ie rw sz e  z m ian y  s p o s trz e g ł  do p iero  w dn iu  2 6 /7 , do 
czeg o  je d n a k  ż ad n e j w a g i n ie  p rz y w ią z y w a ł. Po  ra z  p ie rw szy  
b a d a łem  ch o reg o  w d n iu  2 9 /7 , a  w te n cz as  n a  w e w n ę trz n e j p o -, 
w ie rz c h n i n a p le tk a  po s tro n ie  lew ej z n a jd o w a ł się  w rzód  s tw a r ­

d n ia ły  w fo rm ie  e k sk o ry ja c y i w ie lk o śc i so czew icy . W rzó d  by ł 
o k rą g ły m  o p o w ie rzch n i g ła d k ie j,  p o k ry tć j  śc iś le  p rz y le g a ją c ą  
s z a rą  i s k ą p ą  w y p ociną, o p o d staw ie  lek k o  s tw a rd n ia łe j .  S tw ar- 
d n ia lo ść  b y ła  o g ra n ic zo n ą  i p rz e k ra c z a ła  n ieco  ro z m ia ry  o w rzo ­
d zen ia . W  p a ch w in ie  p ra w e j z n a jd o w a ły  s ię  d w a  g ru c z o ły  b a r ­
dzo n iezn aczn ie  p o w ięk szo n e , n ieb o le sn e , w lew ej p ach w in ie  n ie 
b y ło  ż a d n y c h  zm ian . O d ż y w ien ie  p a c y je n ta  dość dob re , n ieco 

n ied o k rew n y .
W  dniu  3 0  lip c a  ra n o  w y c ię to  w rzód  s tw a rd n ia ły . P o s tę ­

p o w an ie  w czas ie  o p e ro w an ia  i o p a tru n e k  b y ły  ta k ie  sam e ja k  

n a  w s tęp ie  podałem .
W  dn iu  3 s ie rp n ia  po zd jęc iu  p ie rw sze g o  o p a tru n k u  z a ­

u w a ża n o  le k k ie  o b rz m ien ie  w okolicy  szw ów , k tó re  o d jęto , p rz y -  
czem  o k a za ło  s ię , iż  ra n a  n a  c a łe j  p rz e s trz e n i  z a g o iła  s ię  p rz ez  
ry c h ło z ro s t. W  g ru c z o ła c h  p a ch w in o w y c h  p ra w y c h  ch o ry  u s k a rż a ł  

s ię  n a  pew n eg o  ro d z a ju  d o leg liw o ść , k tó re j je d n a k  b liż e j o k re ś lić  
nie m ógł. B a d an ie  n ie  w y k a za ło  p o w ięk szen ia  g ru czo łó w , bole- 
snośei z a  u c isk iem  n a  g ru c z o ły  p a c y je n t ta k ż e  n ie  d o zn aw a ł.

W  n a s tę p n y c h  d n iac h  o b rzm ien ie  n a  około szw ów  zesz ło , 
z ag o jen ie  r a n y  u trz y m y w a ło  s ię , sp o s trzeżo n o  je d n a k , iż  w dniu 
8 /8  g ru c z o ły  pachw inow e p ra w e  p o w ię k sz y ły  s ię , a  do z a ję ty c h  
po czą tk o w o  dw u g ru czo łó w  p rz y b y ł je s z c z e  je d e n , ta k  że  ogółem  

w  p ach w in ie  p ra w e j w y czu ć  m o żn a  było t r z y ,  tu ż  obok sieb ie  

u łożone  i pow ięk szo n e  g ru c z o ły .  P a c h w in a  lew a  n ie  o k a z y w a ła  
żad n y c h  zm ian .

D o  d n ia  13  s ie rp n ia  s ta n  c h o reg o  n ie  z m ie n ił s ię , od teg o  
czasu  a ż  do d n ia  5 w rz e ś n ia  z pow odu m ojej n ieobecności p a ­
c y je n ta  n ie  w id z ia łem . W  d n iu  5 w rz e śn ia  s ta n  ch o reg o  b y l n a ­
s tę p u ją c y  G ru c zo ły  k a rk o w e , b a rk o w e  i pach w in o w e lew e  n ie  
b y ły  p o w ięk szo n e , w p a ch w in ie  p ra w e j z n a jd o w a ły  się  t r z y  po­

w iększone g ru c z o ły  n ieb o le sn e , z k tó ry c h  n a jw ię k sz y , n a jb a rd z ie j  
n a  z e w n ą trz  po łożony , do ch o d ził do w ie lk o śc i m a łe g o  o rz ec h a  
w ło sk ie g o . N a  sk ó rze  i b ło n ac h  ś lu z o w y c h  n ie  by  to z m ia n ;  
w m ie jscu  w y c ię tem  z n a jd o w a ła  się  p ó łk u lis ta  s tw a rd n ia ło ść  m ie r­

n ie  z b ita , D iebolesna, n a  k tó r ą  polecono sto so w ać  p rz y le p ie c  r tę c io w y .
W  dn iu  8 w rz e ś n ia  p o jaw iły  się  n a  bo k ach  k la tk i  p ie r ­

siow ej i g d z ie n ie g d z ie  n a  b rz u ch u  b a rd zo  n ie liczn e  p lam y  syfi- 

lity c zn e . P la m y  zw o ln a  p rz y b y w a ły , ta k  że  w dn iu  17 w rz e śn ia  
s ta n  w y sy p k i b y ł n a s tę p u ją c y : sk ąp o  ro z s ia n e  p lam y  sy rility czn e  
n a  k la tc e  p ie rs io w ej, b rz u c h u  i g rz b ie c ie ,  n a  w e w n ę trz n e j z a ś  

s tro n ie  obu b a rk ó w  p lam y  b y ły  b a rd zo  n ie liczn e . J a m a  u s tn a  nie 
o k a z y w a ła  ż a d n y c h  zboczeń , s tw a rd n ia ło ść  w m ie jsc u  w yc ię tem  
pod p rzy lep cem  rtęc io w y m  z m n ie js z y ła  s ię , w g ru c z o ła c h  lim fa - 

ty cz n y ch  n ie  z a s z ły  w p o p rzed n io  w ym ien ionym  s ta n ie  żad n e  
zm ian y . W  dniu  ty m  ro zp o częto  leczen ie  z a  pom ocą g a rb n ik a n u  
r tę c ia w e g o  ro z p o cz y n a ją c  od d z ien n ej d aw k i 0 ‘1 8 . D o zm ian  po­
w y ższy ch  n a  sk ó rze , k tó ry c h  w ięce j n ie  p rz y b y ło , p rz y s tą p i ła  

w d. 2 2 /9  n a d e r  p o w ie rzc h o w n a  n iew ie lk a  k ły k c in a  są c z ą c a  
na  łu k u  g a rd z ie lo w y m  p ra w y m , k tó rą  zap ę d ze lk o w an o  ro zczy n em  
w y skokow ym  su b lim atu .

W  dn iu  2 7 /9  p lam y  z n ac zn ie  z b la d ły , k ły k c in a  są c z ą c a  
w  jam ie  u s tn e j u s tą p iła ,  g ru c z o ły  p achw inow e lew e  i s tw a rd n ia ­

ło ść  z m n ie jszy ły  s ię , w dn iu  6ym  p a ź d z ie rn ik a  p lam y  n ie  b y ły  
ju ż  w idoczne . O becn ie  ch o ry  p o zo sta je  d a le j  w  leczen iu .

W  powyższym przypadku ważne są  następujące szcze­
góły : W rzód wycięto piątego dnia, rana zagoiła się przez 
rychłozrost, a  mimo to dziewiątego dnia po wycięciu stw ier­
dzono, iż gruczoły pachwinowe lewe pow iększyły się zna- 
czniój, niż były przed wycięciem. W  miejscu wyciętego wrzo­
du na k ilka dni przed w ystąpieniem  zmian ogólnych w y­
stąp iła  stw ardniałość. Zmiany ogólne pojawiły się 45 dnia, 
a  charak ter tych zmian był bardzo łagodnym .

14 . X . Y ., l a t  25  lic zący , d o k to ra n d  m ed y cy n y . C hory  p o ­
d a je , iż  p rz e d o s ta tn i r a z  sp ó lk o w a ł w dn iu  11 lip c a , po ra z  

z a ś  o s ta tn i 31 lip ca . P ie rw sz e  o b jaw y  chorobow e s p o s trz e g ł  w po­
łu d n ie  d n ia  4  s ie rp n ia , c zy  d z ień  p rz e d  tern  (3  s ie rp n ia )  n ie  by ło  
zm ian  n a  p rą c iu , teg o  n a  pew ne p o w ied zieć  n ie  m oże, g d y ż  
w dn iu  ty m  n ie  b a d a ł s ię , s tan o w czo  z a ś  tw ie rd z i,  iż  w d n iu  
2 s ie rp n ia  b y ł je s z c z e  zd row ym .

W  dniu  4  s ie rp n ia , w k i lk a  g o d z in  po d o s trz eż en iu  p rz e z  

p a c y je n ta  zn ak ó w  na  p rą c iu , b a d a ją c  ch o reg o  z n a la z łe m  n a  w e ­
w n ę trz n e j p o w ie rzch n i n a p le tk a  po s tro n ie  p ra w e j w  p o b liżu  
ro w k a  zaź o łę d n e g o  ro z p o c z y n a ją c y  s ię  w rzó d  s tw a rd n ia ły . G r u ­
c zo ły  p a ch w in o w e  po s tro n ie  lew ej b y ły  ta k  n iez n ac z n e j w ie lk o ­

śc i, iż  tru d n o  b y ło  u w a ża ć  j e  z a  chorobow o p rz e o b ra ż o n e , z w ła ­
sz c z a  sko ro  p a c y je n t tw ie rd z ił ,  iż  o ile  m u się  z d a je  g ru c z o ły  
te  w ty m  sam ym  s ta n ie  i s tn ia ły  je s z c z e  p rz e d  n ab y ciem  w rzodu . 
G ru c zo ły  w p ach w in ie  p ra w e j n ie b y ły  w c a le  z a ję te .

W rzó d  w y c ię to  w d. 5 s ie rp n ia  ra n o , a  z a te m  w n iesp e łn a  
2 4  g o d z in  a  n a jp ó źn ie j w 4 8  g o d z in  (g d y b y śm y  p rz y p u śc ili, iż  
ju ż  w d. 3 /8  is tn ia ł  w rzód  s tw a rd n ia ły , a le  p rz e z  p a c y je n ta  n ie  
b y ł  w id z ian y m ) od czasu  p o jaw ien ia  s ię  je g o . P rz e d  w ycięc iem  
s tw ie rd zo n o , iż  w rzód  od czasu , k ied y m  go po ra z  o s ta tn i  w d n iu  

p o p rzed n im  o g lą d a ł, w dw ójnasób  się  p o w ię k sz y ł, g ru c z o ły  je d n a k  
p ach w in o w e u trz y m y w a ły  się  w tak im  s ta n ie , w ja k im  b y ły  p o ­

p rzed n io .
W  dn iu  7 s ie rp n ia  w e jrze n ie  m ie jsca  opero w an eg o  b y ło  b a r ­

dzo d o b rśm ; szw ów  d n ia  teg o  n ie  odejm ow ano. N a to m ia s t  n a  w e­
w n ę trz n e j s tro n ie  n a p le tk a ,  m n ie j w ięce j w lin ii  ś ro d k o w ej p r ą ­
cia, b a rd zo  b lisko  ro w k a  z aź o łęd n eg o , zau w a ż y łe m  d w a  tu ż  obok 
sieb ie  u łożone  z a c z e rw ie n ie n ia  sk ó ry , śc iś le  o d g ran iczo n e , bez  
żad n e j z r e s z tą  zm ian y . Z ra z u  n ie  n a d a w a łe m  ty m  zm ianom  ż a ­

dnego  z n aczen ia , sko ro  je d n a k  n a z a ju trz  (8 /8 )  d o s trz e g łe m , iż  
n a  jed n em  z ty c h  m ie jsc  z ac ze rw ien io n y ch  w y tw o rz y ła  s ię  w ś ro d k u  
m a la  lecz  śc iś le  o g ra n ic zo n a  e k sk o ry ja c y ja  a  d ru g ie  n a  p r z e ­

s trz e n i  ró w n ież  o g ran iczo n e j o k a zy w a ło  ja k o b y  sączen ie , w y c ią ­
łem  obie te  zm ian y , jak k o lw ie k  co do ich  n a tu ry  n ie  m ia łem  
je szc ze  ż ad n e j pew ności. Po  w ycięc iu  n ie  z a ło żo n o  szw ów  z p o -  

l w odu, iż  część  r a n y  z n a jd o w a ła  s ię  ju ż  n a  zo łędzi.
G d y  w m ie jscu  operow anem  w dniu  5 s ie m n ia  o d ję to  sz w y  

d n ia  9 s ie rp n ia  o k aza ło  się , iż  ra n a  z a g o iła  się  w ca ło śc i p rz e z  
ry c h ło z ro s t,  w m ie jscu  z a ś  op ero w an em  d n ia  8 b rz e g i  ra n y  do 
teg o  s to p n ia  s ię  z b liż y ły , iż  r a n a  n ie  p o s ia d a ła  w ięce j n ad  lm m . 

sze ro k o śc i. N a  m ie jsce  to  polecono p rz y k ła d a ć  le k k i ro zczy n  
a z o ta n u  sreb ro w eg o . G ru c zo ły  p ach w in o w e  n ie  o k a z y w a ły  ż a ­

d n y ch  św ie ż y ch  zboczeń .
W  c z te ry  dn i późn ie j (1 3 /8 ) ra n a  po d ru g iem  w y c ięc iu  

p o w s ta ła  w p rz e w a ż n e j częśc i b y ła  ju ż  zag o jo n ą , n a to m ias t g ru -  
1 czo ły  pach w in o w e lew e  n ieco  się  p o w ię k sz y ły .— Z  pow odu m ojej 

n ieo becności ch o reg o  p rz e z  dw a  ty g o d n ie  n ie  w id z ia łem . Z a  po- 
( w ro tem  w d. 1 w rz e ś n ia  z n a laz łem  n a s tę p u ją c y  s tan : g ru c z o ł 

b a rk o w y  p ra w y  b y ł z a le d w ie  w y m a ca ln y m , g ru c z o ły  p achw inow e 
lew e  b y ły  p o w ięk szo n e  i n ieco  b o lesn e, n a jw ię k sz y  z  n ieb  do­

chodził do w ie lk o śc i ś re d n ie g o  o rz ec h a  w ło sk ie g o , in n e  g ru c z o ły  
n ie  b y ły  z a ję te ; n a  b ło n ac h  ślu zo w y ch  i n a  sk ó rz e  n ie  by ło  
zm ian , w m ie jscu  operow anem  w dn iu  5 /8  z n a jd o w a ł się  n ie ­
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z n a c z n y  n a c ie k , w m ie jscu  z a ś  w yc ię tem  d n ia  8 /8  z n a jd o w a ła  

s ie  w śro d k u  b liz n y  p ó lk u lis ta  s tw a rd n ia lo ść  w ie lkości g rochu  
ze  sk ó rą  lek k o  z a c z e rw ie n io n ą . P ró c z  teg o  zau w a ż y łe m  w ro w k u  
zaż o łe d n y m  po stro n ie  p ra w e j e k s k o ry ja c y ję  śc iś le  o d g ran iczo n ą , 
o k r ą g łą ,  do w ie lk o śc i so czew icy  d o ch o d zącą , k tó re j  p o d staw a  b y ła  
le k k o  n a c ie k łą .  U w a ż a ją c  zm ian ę  tę  z a  ro z p a d ły  g u z ek  sy fility - 

czn y , p o lec iłem  p ęd ze lk o w an ie  t e j  z m ia n y  ro z cz y n em  w ysk o k o ­
w ym  su b lim atu . N a  b o lesne  g ru c z o ły  pachw inow e lew e  zalecono 

spokó j i  n a c ie ra n ie  ich  n as to jem  jodow ym .
W  ty d z ie ń  p ó źn ie j (7 /9 )  z m ia n a  w ro w k u  zażo łęd n y m  

b y ła  ju ż  z ag o jo n a , s tw a rd n ia ło śó  w m ie jscu  w yc ię tem  d n ia  8 /8  

u trz y m y w a ła  się  w tym  sam ym  s to p n iu , s ta n  g ru czo łó w  p a c h w i­
no w y ch  lew y ch  chw ilow o po lepszony , p o g o rsz y ł  s ię  sk u tk iem  fo r­

so w n eg o  ch o d zen ia . G ru c z o ły  tam ż e  położone zn aczn ie  się  pow ię­
k s z y ły  i z la ły  się  w je d n o li ty  o b rzęk  o p o w ie rzch n i g u zo w atć j, 
p rz y  u c isk u  m ie rn ie  b o lesn y . N a jw a ż n ie jsz y m  je d n a k  objaw em  
w  dn iu  7 /9  b y ło  p o jaw ien ie  s ię  b a rd zo  n ie licz n y ch  p lam  po le ­
w e j s tro n ie  k la tk i  p ie rs io w ej. W  dniu  1 1 /9  p lam y  b y ty  l ic z n ie j­
sz e  i u sadow ione  b y ły  obficie, po obu b o k ach  k la tk i  p ie rs io w ej i 
n a  w e w n ę trz n e j s tro n ie  obu b a rk ó w , sk ą p o  n a  g rz b ie c ie  tu ło w ia  

i  n a  p rzo d o w ej s tro n ie  k la tk i  p ie rs io w e j, in n e  m iejscow ości n ie 
h y ły  z a ję te ;  ró w n ież  n ie z a ję tą  b y ła  b łona  ś lu zo w a  ja m y  ustn e j. 
G ru c zo ły  k a rk o w e  i b a rk o w e  b y ły  pow iększone, w g ru c z o ła c h  

p ach w in o w y ch  lew y ch  b o lesność  u s tą p iła ,  o b rzęk  je d n a k  n ie  zm n ie j­
s z y ł  s ię . N a c ie k  n iez n ac z n y  w m ie jscu  operow anem  d n ia  5 /8  

z m n ie js z y ł s ię  zn ac zn ie , n a  s tw a rd n ia lo ść  z a ś  p o w s ta łą  w m ie j­
scu  o p erow anem  d n ia  8 /8  a  u t rz y m u ją c ą  się  w jed n ak o w y m  s to ­

p n iu  p o lec iłem  p la s te r  r tę c io w y .
G d y  do d n ia  1 7 /9  ż ad n e  św ie ż e  z m ian y  nie w y s tą p iły , ro z ­

p oczę to  lec ze n ie  z a  pom ocą g a rb n ik a n u  r tę c ia w e g o  ro zp o czy n ając

od d z ie n n e j d a w k i 0 -1 8 .
W  dniu 2 p a ź d z ie rn ik a  p lam y  u s tą p iły  w zu p ełnośc i, s tw a r-  

d n ia ło ść  p o w s ta ła  w  m ie jscu  d ru g ie g o  w y c ięc ia  zn aczn ie  się  
z m n ie js z y ła , pow iększone  g ru c z o ły  ró w n ież  z m a la ły . O becnie

ch o ry  p o z o s ta je  je s z c z e  w leczen iu .
W  przypadku powyższym w ystąpiły w nierównym cza­

sie trzy  wrzody stw ardniałe, z tych jeden pojawił się dnia 
4/8, a dwa inne, tuż obok siebie ułożone, we trzy dni późnićj. 
W rzody stw ardniałe w ycięte zostały zaraz nazajutrz po icb 
wystąpieniu. Gruczoły pachwinowe w czasie wycięcia były 
ta k  nieznacznie powiększone, iż na razie trudno było uw a­
żać je  za chorobowo zmienione, mimo to gruczoły te w ośm 
dni po wycięciu zaczęły się powiększać i następnie przybrały 
znaczne rozmiary, co jednak  w przeważnej części przypisać 
należy forsownemu chodzeniu, na które pacyjent był nara­
żonym. R ana po pierwszem wycięciu zagoiła się przez ry- 
chłozrost, rana zaś po wycięciu dwu drugich wrzodów po ­
w stała  goiła się przez ropienie, z powodu iż szwów dla 
braku odpowiedniego miejsca nie założono. W miejscu dru­
giego wycięcia w ytw orzyła się na k ilka dni przed w ystąpie­
niem zmian ogólnych stw ardnialość, którćj resztki widoczne 
jeszcze były w  dniu 2 października, podczas gdy w tym 
sam ym  czasie ( 1/9/  w miejscu wycięcia pierwszego wrzodu 
powstał nieznaczny, krótko utrzymujący się uaeiek. Zmiany 
ogólne w ystąpiły  w tym przypadku około 35 dnia i były

IO. l l  T l 'l

III- O ceny i spraw ozdania.
Sposób zapobieżenia w ściekliźnie po ukąszeniu.

W ykład L. P a s t e u r a .
(Dokończenie. Jfatrz Nr. 46).

Jakżeż więc wytłumaczyć ten nowy sposób leczenia wście­

klizny po ukąszeniu, który w łaśnie co podałem? Nie mam 
dziś zamiaru omawiać tej spraw y obszernie. Chcę ograni­
czać się do kilku szczegółów, co do których wydaje mi się, 
iż mogą uczyuić zrozum ialszą my śl doświadczeń, jak ie  podej­
muję, aby uzyskać podstawy do jak  najlepszego tłumaczenia.

Uwzględniając sposoby osłabiające zabójcze jad y  i ochro­
nę, jaką  ztąd w yprowadzać możemy zj ednćj  strony a z dru- 
giój strony, że wpływ powietrza odgryw a rolę przy tern
osłabianiu, to co do w ytłum aczenia sposobu działania tej me­
tody nasuwa się najpierw myśl, że przechowywanie prepa­
ratów rdzenia jadem  wścieklizny przejętych w suchem po­
wietrzu zmniejsza powoli gwałtowność ich zaraźliwości, aby  
ją  w końcu zniszczyć.

Skłam ałoby to do mniemania, iż metoda ochronna,
o k tórą tu idzie, polega na tern, że z początku używam y
całkiem bezskutecznych, a później lekko, a  nakoniec więcej 
zaraźliwych jadów  do szczepienia.

Okażę jednak, iż zapatryw anie to zostaje z faktam i
w sprzeczności. Dowiodę, że opóźniony okres w ylęgania 
u królików, którym , jak  właśnie opisałem, dzień za dniem 
jad  wścieklizny szczepimy, aby stopień zaraźliwości naszych 
preparatów z rdzenia wypróbować, jest wynikiem  uzasadnio­
nym przez ilościowe zmniejszenie jadu wścieklizny w tych 
preparatach zawartego a nie przez osłabienie zaraźliwości.

Czyż możnaby przypuszczać, że szczepienie jadu o za­
wsze jednakow ej zaraźliwości zdoła wytworzyć ochronę od 
wścieklizny, jeżeli stosowanie rozpoczynamy od małych ale 
codzień zwiększających się ilości? Oto objaśnienie faktów  
nowej metody, nad którem doświadczenia czynię.

Można podać jeszcze inne tłum aczenie nowej metody, 
tłumaczenie, wydające się na pierw szy rzut oka bardzo dzi- 
wnem, zasługujące jednak  ua uwagę, gdyż zgadza się z pe- 
wnemi już znanemi wynikami, jak ich  nam dostarczają objawy 
życia niektórych niższych istot żyjących a mianowicie ró­
żnych patogenicznych mikrobów.

W iele mikrobów, ja k  się zdaje, w ytw arza w hodowlach 
swych istoty posiadające przymiot szkodzenia w łasnem u ich 
rozwojowi.

Od r. 1880 czyniłem badania w celu stw ierdzenia, że 
mikrob cholery u kur w ytw arza jad  szkodliwy dla samego 
tego mikrobu (patrz Gomptes rendus t. XC, 1880). Nie udało 
mi się wykazać istnionia takiej istoty, sądzę jeduak , że na­
leży badania w tym  kierunku na nowo podjąć, co się mnie 
tyczy nie uchylam się od tego i podejmę badania z czystą 
gazą karbolową.

Mikrob róży u świń można hodować w różnych cie­
czach odżywczych, czysta jednak  hodowla w ytw arzająca 
się przytem  jest tak  słabą  i tak ograniczoną w rozszerze­
niu, że czasem jedynie z trudem  dojrzeć można hodowli 
w istocie odżywczej w postaci falistego paska.

Raulin, daw niejszy mój asystent a obecnie profesor
w Lyonie, stw ierdził w uwagi godnym wykładzie, mianym 
22 marca 1870, że bujający Aspergillus niger w ytw arza istotę 
po części tam ującą rozwój tego grzybka pleśniawkowego, 
gdy w istocie odżywczej nie ma soli żelazowych.

Czy nie mogłaby może istota, jak ą  tworzy jad  wście­
klizny, być złożoną z 2ch różnych części składowych, tak  iżby 
obok jednej żywotnćj i posiadającej zdolność pom nażania się 
w systemie nerwowym znajdowała się inna nieżyw otna,
która skoro znajdować się będzie w stosunkowo dostatecznej 
ilości rozwój pierwszćj tamować może? W nast.ępnem donie­
sieniu opierając się na doświadczeniach trzecie to tłuma-
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ezenie ochronnej metody wścieklizny psiej zbadam z ca łą  
uwagą, na jak ą  zasługuje.

Nie potrzebuję w końcu nadmieniać, że może ze w szy­
stkich pytań najwaźniejszem  do rozstrzygnięcia jest to, jak i okres 
czasu zachować w ypada od chwili ukąszenia aż do chwili 
leczenia? Okres ten wynosił u Meistra 2 1/, dnia. Należy je ­
dnak liczyć na to, że ten czas może być jeszcze dłuższym.

D nia 20 października przy uprzejm ej pomocy panów Vul- 
piana i G ranchera rozpocząłem leczenie 15-Ietniego młodzień­
ca, który przed 6 dniam i wśród ciężkich w arunków na obu 
rękach pokąsany został.

Pospieszę donieść Akademii, jak i będzie przebieg tej 
nowći próby.

Akadem ija może nie bez in teresu  poweźmie wiadomość
0 odwadze i przytomności umysłu tego chłopca. P iętnasto­
letni pasterz Jan  Jupille z Villers Farley  (Jura), widząc, iż 
podejrzanie w yglądający wielki pies bieży ku grom adce 6ciu 
m ałych jego towarzyszy, z których każdy był od Jupilla m łod­
szym, podbiegł uzbrojony biczem ku niemu. Pies zcbwycił 
Jupilla  za lewą rękę, on jednak  powalił zwierzę na ziemię
1 przytrzym aw szy go celem uwolnienia lewćj ręk i rozw arł 
mu ręką praw ą pysk, przyczćm pies kilkakrotnie ugryzł 
go, a  sznurem bicza związawszy pysk, zabił psa drew nia­
nym  pantoflem.

(P o d a w sz y  w dosłow nem  tłu m a cz en iu  w y k ła d  P a s te u r a  po ­
d a je m y  w  obec w ażn o śc i p rz ed m io tu  ta k ż e  n a jw a ż n ie jsz ą  tre ś ć  
ro z p ra w , k tó re  po ty m  w y k ła d z ie  w A k a d em ii U m ie ję tn o śc i n a ­
s tą p iły ) .

Najpierw  zabrał głos Y u 1 p i a n w te mniej więcej p rze­
mówiwszy słowa: Akadem ija pojmie, gdy jako  członek sekcyi 
dla m edycyny i chirurgii głos zabioię dla w yrażenia uczucia 
podziwu, jak i we mnie wzbudza wiadomość przez Pasteura  
podana. Jestem  przekonany, że uczucia te podziela ogół le­
karzy. Przeciw wściekliźnie, tćj strasznćj chorobie opierającej 
się dotąd wszelkim terapeutycznym  usDowaniom, znaleziono 
nareszcie środek. Udało się Pasteurow i, niemającem u na 
tej drodze żadnego poprzednika nad siebie samego, przez 
szereg doświadczeń, długie la ta  bez przerw y prowadzonych, 
wynaleźć środek leczniczy, przy pomocy którego u człowie­
k a  pokąsanego przez psa w ściekłego można zapobiedz na pewne 
wybuchowi w ścieklizny.—Pow iadam  na pewne, bo po tern, co 
w idziałem  w pracowni Pasteura, nie w ątpię o stałym wyniku 
tego leczenia, skoro tylko znajdzie ono dokładne w edług prze­
pisu zastósowanie w k ilka dni po ukąszeniu.

Odtąd zdaje się być rzeczą konieczną zająć się urzą­
dzeniem służby bezpieczeństwa dla leczenia wścieklizny we­
dług metody Pasteura. K ażdem u przez psa w ściekłego po­
kąsanem u należy ułatw ić korzystanie z tego dobrodziejstwa, 
które wieńczy sław ę naszego cenionego kolegi a staje się 
zarazem  najw iększą chlubą naszej ojczyzny.

L a r r e y  zabraw szy następnie głos uprasza Akademiję, 
aby postarała się o odznaczenie jak ąś nagrodą bohaterskie­
go chłopca Jupilla.

B o u l e y ,  Prezydent Akademii Umiejętności, dziękuje P a ­
steurowi w imieniu Akademii za w ielkie odkrycie, którćm 
naukę lekarską  wzbogacił. „Dawszy w yraz uczuciom podzi­
wu" pow iada Bouley „pozwalam sobie prosić Pasteura o w y­
jaśnienie co do jednego, jak  mi się zdaje, ważnego punktu, 
aby a prm ri zapobiedz zarzutom, jak ieby  mu uczynić można. 
Sposób ten polega, ja k  widzieliśmy, na tem, że ustrój, k tóry 
chcemy uchronić^, powoli coraz silniejszym jadem  napojony

zostaje. Jad  ten. pozostaje bez niebezpiecznego skutku, jeżeii 
się go oględnie szczepi. C z y ż  j e d n a k  z t e g o  p o w o d u  
u t r a c i ł  s w e  s k u t e c z n e  p r z y m i o t y ?  Czyż nie byłoby 
możliwem, że jad  ten, aczkolwiek wolny od niebezpieczeństwa 
dla ustroju, już od wpływu jego zabezpieczonego, mógłby się 
okazać dzielnym i szkodli rym w obec d rugk  go, k tóry  jeszcze nie 
został poddany postępowaniu, czyniącego ustrój mniej sposobnym 
na wniknięcie jadu  wścieklizny? Czy można już teraz tw ier­
dzić, że ukąszenia zadane np. przy zabawie przez psa 
młodego poddanego metodzie zapobiegającej są  równie nie- 
szkodliwemi, ja k  ukąszenia tego samego zwierzęcia w w a­
runkach fizyjologicznych? To pytanie może się nasunąć a nie­
zawodnie Pasteur, który  gdy czyni doświadczenia, wszystko 
tak  dobrze umie z góry obliczyć, zadał je  sobie i posiada 
obecnie sposób rozw iązania tego pytania.

Z kolei przemówił P a s t e u r  temi słowy: Dziękuję me­
mu uczonemu koledze Yulpianowi za zachęcające i pochlebne 
słowa, jakiem i do mnie przemówił. Dołożę wszelkich usiło­
wań, aby ochronną metodę od wścieklizny uczynić o ile 
można praktyczną i łatwo w ykonać się dającą. Szczęściem,
0 ile mi się zdaje, łatwo to przyjdzie, bo w tym celu w y sta r­
cza ciągłe utrzym yw anie wścieklizny u królików.

Pytan ie uczynione mi przez czcigodnego Prezydenta 
Bouleya jest wielkiej doniosłości, zbadam je doświadczalnie, 
skoro czas po temu znajdę.

Nakoniec wniosek bar. L arreya przedłożę na najbliższćm 
zebraniu Akademii franeuskićj '), k tóra go niezawodnie u- 
względni.

Pasteur miał także w ykład o tern szczepieniu ochrounćm 
od w ścieklizny w Akadem ii lekarskiej podając te same fak ty
1 zapatryw ania, jak ie  wyłożył w Akademii Umiejętności. I  tu 
znalazł zupełne uznanie a P rezydent wyraził się: „dzień p ie r­
wszego szczepienia wścieklizny u człowieka pozostanie p a ­
miętnym w historyi m edycyny i ludzkości“.

Po przeminięciu pierwszego w rażenia, jak ie  doniesienie 
to sprawiło, zabrał głos Julijusz Guerin dla uczynienia kilku 
zarzutów. Żąda on, aby podania Pasteura z następnych w zg lę­
dów przyjmować z pewnem zastrzeżeniem .

1) Pasteur czynił szczepienia z teoretycznym  lub jeżeli 
się tak  wyrazić można, sztucznym ,adem  wścieklizny, które- 
gu identyczności z jadem  prawdziwym  wścieklizny lub sa­
moistnie powstałym  dowieść nie można.

2) Szczepienia te, aby miały moc dowodową, należało 
podejmować na chorym, k tóry  nie był poprzednio zupełnie 
leczonym: pasterzowi jednak, o którym  wspomniał Pasteur, 
przykładano kom presy z rozczynu karbolow ego.

3) W doniesieniu P asteura rozchodzi się o metodę 
ochronną od wścieklizny. Guerin życzy sobie, aby zająć się 
wynalezieniem środka leczniczego na praw dziw ą wścienliznę, 
k tóra  już wybuchła. D r. Grabowski.

Prot. G e r h a r d t :  Zad an ia  dyjagnostyki i leczenia. 
W y k ła d  m ian y  2 l is to p a d a  1 8 8 5  p rz y  o tw arc iu  d ru g ie j b e r liń sk ie j  

k l in ik i  d la  chorób w e w n ę trzn y ch -
Zadaniem  kliniki jest leczyć, nauczać i badać. Odzie­

dziczony i z każdym  dniem mnożący się m ateryjał wiedzy 
lekarskićj winna ona spożytkowywać w celach leczniczych^ 
W inna w W aszych oczach, Panowie, badać, a w yniki badań 
oddać W am do zużytkowania. Jej zadaniem  pracować i badać,

jj) A kadem ija  francuska w ynagrodziła  ju ż  bohatersk iego  ch łopca
nagrodą  1000 franków  w ynoszącą.
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W aszćm brać udział w tej pracy, poznać jej metody badania 
i zasm akować w przyjem nościach poszukiwań naukowych.

Leczenie je s t celem tej drogi, któregośm y z oczu spu­
szczać nie powinni. Ale owoce leczenia dojrzewają na drze­
wie wiadomości. Bez rozpoznania nie masz rozumnego lecze­
nia. A więc przedewszystkiem  badanie, potćm wnioskowanie, 
a w końcu dopiero leczenie, oto kolej naszej pracy.

Rozpoznanie winno ogarniać cały zbiór zmian choro­
bowych. Przyczepienie choremu nazw y choroby nie jest nićm 
jeszcze. Rozpoznanie, to w ykazanie c a ł e g o  ogółu istn ieją­
cych zmian anatomo-fizyjologicznycb, wytłumaczenie ich po­
w stania, wprowadzenie ich w wzajem ny związek przyczy­
nowy. W ażniejszą tu rzeczą je s t wszechstronne badanie niż 
uwzględnienie jedynie jednoznacznych objawów. Zadaniem 
W aszem, Panow ie, jest dokładne przyswojenie sobie wszy­
stkich metod badania, a mianowicie dawniejszych, które jako 
bardzićj wykończone, mieszczą w sobie masę wypróbowa­
nego i krytycznie uporządkow anego m ateryjału naukowego.

Ż a d n a  s t a ł a  f o r m u ł k a ,  ż a d e n  s z a b l o n  n i e  
m o ż e  b y ć  p o d s t a w ą  s z t u k  i r o z p o zn  a w c z ć j .  J e d y ­
n i e  w s z e c h s t r o n n e  o b j ę c i e  i r o z u m n y  r o z b i ó r  
o b j a w ó w  s t w a r z a  w y s o k i  s t o p i e ń  p r a w d o p o d o ­
b i e ń s t w a .  Z małemi wyjątkam i, bo prócz zmian tylko do 
powierzchni ograniczonych, polega całe rozpoznawanie na 
rachunku prawdopodobieństwa. Im większym  zasobem ob­
jawów znanej wartości będziemy rozporządzać, tem wynik 
będzie pewniejszym. W artość zaś poszczególnych objawów 
w ynika ze sposobu ich powstawania. Im wszechstronniej za- 
tćm poznamy genezę pojedynczych objawów, im łatwiej zdo­
łam y je  sprowadzić do praw fizyjologicznych, tem bezpieczniój 
będziemy się mogli posługiwać temi czynnikami w rachunku 
praw dopodobieństwa rozpoznawczego.

A więc całkowite ogarnięcie wiadomości anatomo-fizy- 
jologicznych jest najważniejszym warunkiem, powiedziałbym, 
kartą  legitym acyjną, upraw niającą do pracow ania w sali 
chorych. D la tego tę najlotniejszą część składow ą mózgu 
adepta lekarskiego należy ciągle odświeżać i uzupełniać. 
Kto się w te wiadomości dobrze uzbroił, będzie mógł z wzra- 
stającćm  ciągle zajęciem tłum aczyć sobie objawy ciała cho­
rego na podstawie praw  ustroju zdrowego. Każde w ażniej­
sze doświadczenie fizyjologii pogłębia nasze pojęcia o cho­
robowych procesach i ich objawach. Z drugiej zaś strony 
dyjagnostyka narzuca fizyjologii coraz to nowsze pytania, 
przyczyniając się nierzadko sama do zadowalającego roz­
w iązania zagadnień fizyjologicznych. Pod tym względem 
przedewszystkićra tej tu klinice należy się główna zasługa, 
a mianowicie Traubem u i jego uczniom.

Gdyby ktoś chciał utrzymywać, że dyjagnostyka jest 
wykończoną budową, to odnosiłoby się to do stopnia jego 
wymogów względem własnych zdobyczy. Jednakże nawet 
i niekuszący się o dopięcie ideału suprema tcnłari w za­
kresie dyjagnostyki m usiałby przyznać, że jakkolw iek dy ja­
gnostyka daw na jest do pewnego stopnia zaokrągloną, to 
przecież, co do nowszej, zaledwie podwaliny budują się przed 
naszemi oczyma. Co najwięcej moglibyśmy za wykończoną 
uważać dyjagnostykę opierającą się na zjawiskach odgłosu, 
ciepła, obrazów wziernikowych i najprostszych fizycznych
własności narządów.

Natom iast ta  dyjagnostyka, k tóra  bada pasorzytnicze 
bodźce chorobowe i, co za tćm idzie, samą istotę choroby 
stara  się uczynić objawem, spoczywa tak  samo jeszcze w p ie­
luchach, jak  dyjagnostyka zaburzeń w przomianie materyi,

jak  dzieje niektórych produktów tejże przem iany, od których 
wiele objawów zależy. I  aby tylko dwie zdobycze tej nowej 
dyjagnostyki wymienić, jakiegoż znaczenia nabrały  np. spi 
ryle Obermeiera w porównaniu z mierzeniem ciepłoty, p rą tk i 
gruźlicze w obec objawów akustycznych!

Oto nieliczne przypadki, w których jesteśm y upraw nie­
ni mówić o cechujących objawach chorobowych, w których 
jeden objaw jednę pew ną chorobę wskazuje. A i tu nie n a ­
leży zapominać, że utwory te w pewnych okresach duru po­
wrotnego i gruźlicy nie zawsze w ykazać się dają. Również 
i tu nie wolno nam chorego identyfikować z pew ną ok reślo ­
ną chorobą. W szakżeż jeden i ten sam człowiek może być 
żywicielem prątków kilku chorób zakaźnych.

Co do anatomicznej części zboczeń, k tóre były p rzed­
miotem rozpoznania, to s e k c y j o  um ożliwiają nam ocenie­
nie, do jakiego stopnia zbliżyliśmy się w rozpoznaniu do 
prawdy. Nie zaniedbujcie Panow ie przy każdej sposobności 
w pajać w siebie najwięcej, ile być może, obrazów patologo- 
anatomicznych. Bez sekcyj popada lekarz w dyjagnostykę 
złudzeń. Nie masz nic trudniejszego, ale też zarazem  nie­
zbędniejszego, ja k  uświadomienie sobie własnych błędów 
i niedostatków. Największa część błędów rozpoznawczych 
pochodzi nie z omyłek w wnioskowaniu, lecz z niedokładno­
ści badania. Prześw iadczenie, jakiego czasem nabyw am y, źe 
cały gmach naszćj wfiedzy przeplatany jest gęsto lukami, 
nie powinno nas ubezwładniać ale raczej zachęcić do roz­
szerzenia zakresu naszych zadań.

Dla zboczeń czysto czynnościowych posiadam y jedno 
kryteryjum  w ocenianiu słuszności naszych przypuszczeń. 
Je st niem s k r z ę t n a ,  c i ą g ł a  o b s e r w a c y j a .  Nię rzadko 
tu  pod naciskiem  now owystępujących faktów rozszerzam y 
swoje poglądy lub dawne zmieniamy. K toby tej plastycznej 
zdolności umysłu nie posiadał, mógłby się stać szkodliwym 
w swoim zawodzie. Kiedyindziej za to spotka nas przyje­
mność potwierdzenia naszego zapatryw ania, o którem  nas 
pouczy skuteczność stosowanego leczenia. Im prostsze i ja ­
śniejsze były podstawy, im dokładniej znane działanie uży­
tych środków, tem pewniejsze to potwierdzenie zapatryw ania 
lekarza.

W iedza jest potęgą. K a ż d y  j e j  n a b y t e k  z b l i ż y  
n a s  p r ę d z ć j  c z y  p ó ź n i ć j  d o  o s i ą g n i ę c i a  c e l ó w  
l e c z n i c z y c h .  Za naszych dni dążności lecznicze znowu 
się bardzićj na plan pierwszy w ysunęły. U jawnił się w tem 
hum anitarny i praktyczny duch czasu. Słusznie w ym aga p ra ­
k tyka  od wielkich pracowni, które staw ia naukom  lekarskim , 
rezultatów dających się zużytkować leczniczo. Bodźcem był 
ów potężny rozkw it terapii chirurgicznćj, a  pewien stopień 
rozwoju anatomii patologicznej i dyjagnostyki dał odpow ie­
dnie punk ty  oparcia. Obrady zjazdów i potęga p rasy  stw o­
rzyły  grunt, w którym  łatwiej i szybcićj dojrzewa sąd o no­
wych pomysłach leczniczych.

Zapytajcie jednak , co dotąd osiągnęła terapija, a odpo 
wiedź, wyznajmy, w ypadnie dość skrom ną. Do dziś dnia nie 
możemy powiedzieć, aby te przeróżne szkoły i system ata, 
które w biegu lat opanow yw ały naukę lekarską, wywarły 
jakikolw iek wpływ na średnie trw anie ludzkiego życia. Z tem
wszystkićm  musimy przyznać, że ciągły w zrost otaczających
nas szkodliwości zaciera korzystne w yniki zw alczania po­
szczególnych czynników chorobotwórczych. Ciągłe w zm aga­
nie się potrzeby pracy i szybkie zużywanie życia stw arzają 
bezustannie nowy zastęp niebezpieczeństw , w obec których 
nikną w yniki ze zwalczania pojedyńczych chorób.
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Korzystniój przedstaw i nam się rezultat, jeżeli zapy ta­
my się o wyniki zapobiegania i zw alczania pojedynczych 
chorób. Już samo ustępowanie ospy w krajach cywilizowa­
nych od czasu zaprow adzenia szczepienia wywarło pewien 
wpływ na ogólną śmiertelność. Gdyby arm ija  nasza bez 
szczepienia w yruszyła była na pole walki, byłaby zdziesiąt­
kow aną przez ospę.

Na m niejszą skalę osiągnęliśm y coś podobnego przez 
ograniczenie zakażenia włóśniami za pomocą kontroli mięsa. 
Uwidoczniło się to głównie w T uryngii i Saksonii, gdzie 
dawniej panowały epidemije choroby trychinowej.

Niemniej i w statystyce śmiertelności pojedynczych 
chorób ostro uw ydatnia się wpływ  leczenia. I  tak  przed 
kilku dziesiątkam i lat jeszcze uchodziła gruźlica za nieule- 
czny nowotwór stojący na równi z rakiem , w obec durów 
i zapalenia płuc zajmowano stanow 'cko wyczekujące, t. j. 
za najlepszą metodę uważano spokojne przypatryw anie się. 
Dziś, dzięki zasadom zaprowadzonym przez Brehmera, w y­
chodzi rok rocznie z zakładów  klim atycznych pew na ilość 
wyleczonych suchotników. W tym samym szpitalu, który 
przed 30 laty tracił 30%  swoich tyfusowych, obserwowałem 
zniżkę śmiertelności do 8 %- Niekiedy w ynik hydroterapii 
B randa przedstaw ia się jeszcze korzystniej.

W reszcie stra ta  czasu roboczego, k tórą  szczególnie 
w obec chorych ubogich w szpitalu powinniśmy starać się 
zmniejszyć o ile możności, s tra ta  ta  stała się o w iele m niej­
szą. Dla świerzbowatych lub chorych na tasiem ca wynosi 
ona dziś zaledwie tyle godzin ile dni przedtem. Nie zapo­
minajmy o tem, że każdy chory jest biedakiem, przynajm niej 
co do czasu roboczego i przyjemności życia i że ma prawo 
do naszej litości, współczucia i względności.

Jakież są tedy sprężyny i m yśli przewodnie, któremi 
powoduje się dzisiejsza te rap ija?

Z a p o b i e g a ć  c h o r o b o m ,  to zadanie o wiele wyższe, 
niżeli je  leczyć. W  zakresie familii jestto jeden  z najpię- 
kniejszycn celów domowego lekarza, w zakresie działalności 
gm in jedna z najwdzięczniejszych robót w pieczy około dobra 
ludu. Epidem ije cholery dały impuls do dzisiejszych badań 
higijenicznych, które już w ciągu kilku dziesiątków  lat stały 
się słusznie przedmiotem osobnej nauki. Nieraz w tym p o ­
stępie zwracam y się na drogi utorowane już przez starożytny 
klasycyzm, które późniejsze wieki barbarzyństw a zasypały ru ­
mowiskiem ciemnoty. Komuż dzisiejsze nasze w ym agania od 
higijeny publicznej nie przyw iodą na myśl wodociągów i pu­
blicznych łaźni starego Rzymu, nie przypom ną gim nastyki 
G reków ? A jednak my dziś dalćj idziemy, oczyszczamy grunt 
miast, śledzimy wpływ  pokarmów, mieszkań i ubrania na 
powstawanie chorób. K ażdy lekarz winien przyłożyć ręki do 
tego dzieła, nie wyłączając lekarza szpitalnego. Obowiązkiem 
ostatniego jest to nawet wtedy, choćby szpital był jedynie 
zakładem  leczniczym, a do rozsiewa n a  chorób infekcyjnych 
nie przyczynił się wcale.

Znakomity punkt oparcia w nowszych dążnościach le 
czniczycb znajdujemy w doświadczeniach na zwierzętach. 
Nigdzie też nie mamy do tego większego, a często zaprze- 
czanego, uprawnienia, ja k  na tem polu. Cały zastęp najró 
żnorodniejszych stanów chorobowych w ten tylko sposób da 
sie dowolnie wywołać i porównać z działaniem  leków. K tóż­
by nowoodkrytych trucizn, a w iększa część działających śro­
dków jest zarazem truciznami, któżby icb próbował na czło­
wieku, nie zbadawszy poprzód praw  ich działania i ich w ar­
tości na zwierzęciu. I  rzeczywiście wszystk :e dzielniejsze

nowe środki, w które nas zaopatrzyła ebemija, przeszły naj­
pierw  przez ciało zwierząt.

Podobnie ja k  niew iara i zabobon na polu terapii za­
wsze z sobą toczyły zapasy, niedow iarstw o posunięte do n i­
hilizmu panoszyło się po katedrach, z drugiej zaś strony 
zabobon w nikał nietylko do najciem niejszych warstw  ludu, 
tak  też i wbrew najwymowniejszym faktom odmawiano z je- 
dnćj strony wszelkiej wartości doświadczeniom na zw ierzę­
tach, z drugiej wyśrubowywano je  do jedynego kryteryjum  
leczniczej wartości. Co praw da w ypadałoby co najmniej 
uw zględniać n ierów ność'-działania u rozmaitych gatunków 
zw ierząt i nie spuszczać z oka tych czynności ustroju ludz­
kiego, których brak zwierzętom. Można z zakładów  dośw iad­
czalnych wysyłać pomysły dla farm akologii ludzksój, ale ob- 
serwacyi przy łóżku chorego należy się głos decydujący.

Doświadczenia Billrotha i O. W ebera na zwierzętach 
w yjaśniły genezę i nauczyły nas zapobiegać zakażeniu przy- 
rannemu. Z metody L istera wyłoniła się nowoczesna chirur- 
gija, nie w zdragająca się przed otwarciem żadnej jam y ciała, 
przykładająca nóż do najżywotniejszych narządów, ehirurgija 
m ów iąca: „jeżeli cię gorszy twoja nerka lub odźwiernik, to 
ci je  wyjmiemy t wyrzucim y11. M edycyna wmwnętrzna s tra ­
ciła na korzyść nowszej chirurgii część swojego obszaru 
bądź chwilowo, bądź na zawsze i dziś jeszcze traci jeden 
obszar po drugim, niemniej jednak zawdzięcza jej potężny 
impuls. W zięto się raźniej do leczenia, z świeżą energiją 
rozpoczęto pracę na wszystkich polach, era smętnego, bez­
władnego przypatryw ania się skończyła się, a w wielu ra ­
zach udało się zasady i środki chirurgii zastosować do le­
czenia chorób w ewnętrznych. Skutkiem  tego umożliwiono 
w wyższym stopnin l o k a l n e  l e c z e n i e  c h o r ó b  w e ­
w n ę t r z n y c h ,  myśl, k tórą już dawniej wielu św iatłych le­
karzy podnosiło. T ak  wróciła do dawnych praw  zasada ope­
racyjnego leczenia wysięków opłucnowych, w starożytności 
już upraw iana i z każdą nową erą dyjagnostyki, jak  Laenneca 
i Skody, w znawiana bez powodzenia. P rąd  elektryczny gó­
ruje w terapii chorób nerwowych, choroby jam y nosowej, 
krtani, tchawicy i żołądka stały  się przystępne dla bezpo­
średniego leczenia i w ten sposób oswobodziły się z ślepego 
despotyzmu flaszki aptekarskiej. W iele jest jeszcze do zdzia 
łan ia  na tem polu. Przed oczyma naszemi rozw ijają sie coraz 
nowsze gałęzie. Im raźniej wszyscy lekarze zapoznają się 
z temi miejscowemi metodami leczenia, tćm łatwiei zapobie- 
żemy temu wyzwoleniu się bocznych latorośli od wspólnego 
pnia nauki lekarskićj. We wszystkich tych metodach należy 
ćwiczyć się w klinice, tu należy je stosować, *a Panowie 
winniście się niemi w prak tyce biegle posługiwać.

Jeżeli z um iejscowiającego prądu dyjagnostyki wyłoniła 
się m etoda miejscowego leczenia chorób wewnętrznych, to 
na odwrót głębszy pogląd na spraw y przem iany materyi 
naprow adził na drogę przeciwną, t. j. leczenia wielu ogólnych 
i miejscowych chorób za pomocą czynników ogólnych, jak  
sposób żywienia, ćwiczenia cielesne, mięsienie i kąpiele. 
A dwie te przeciwne metody nie w ykluczają się bynajmniej 

I nawzajem, ale raczej uzupełniają się i nietylko każda z oso- 
1 bna je s t uprawnioną, ale często obie równo jednocześnie upra­

wnione.
Potężny wpływ na terapiję  wywarły w y n i k i  p o s z u ­

k i w a ń  c h e m i c z n y c h .  W iele m ateryjałów surowych stało 
się zbytecznemi, chemija bowiem w ydobyła z nich czynniki 
działające i oddała do użytku lekarza. O ile większćm jest 
znaczenie alkaloidu od surowego przetworu, okazało się
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W ostatnich czasach znowu na liściach koki i kokainie. 
W alkaloidach poznaliśmy czynniki stale działające, pozw a­
lające zatćm na podwyższanie daw ek. Zapisujemy więc 
w formie prostszej, bezw zględnie biorąc, mniej, a  przecie ze 
Względu na części działające więcćj. W aga dziesiętna po­
zwala na miejsce odpisywanych formułek łatwo i w naj­
prostszej formie zapisyw ać pełne dawki. Ileżto nowych śro­
dków  podała nam chemija, środków, które jak  wodnik chlo- 
ralu, jodoform i kw as salicylowy stały się dziś już niemal 
u iezbędnem i! Ileż to użytecznych związków ukryw a się w tych 
tysiącznych kom binacyjach grup atomowych, które chemicy 
prawie dowolnie sk ładają! Jak  pięknie dało się wytłumaczyć 
działanie dawno znanych wytworów surowych! Nie lekce­
ważcie nic w terapii, dla tego tylko, że jest starem . Z kolei 
rzeczy lepiej uzasadnione wychodzi nieraz na powierzchnię 
to, co opadło na dno jedynie pod ciężarem  naszej niewiedzy.

Mimo znacznego wzbogacenia skarbca leków, zmniej­
szyła się liczba używanych środków. Podczas gdy pierwsza 
łarm akopeja niem iecka zaw ierała 883, liczy druga 591 śro­
dków. Ograniczenie liczby i uproszczenie leków daje rękoj­
mię lepszego zastosowania. Jeżeli już jesteśm y zmuszeni sto­
sować surowce ze św iata roślinnego, to przy równej skute­
czności zasługują krajow e na pierwszeństwo, ponieważ ła ­
twiej tu osiągnąć w arunki najw iększćj skuteczności. Temuto za­
w dzięcza I i l i x  mas, że zdołało wyprzeć Kousso i 1iadix Granati.

Do najpiękniejszych nabytków  chemii dla sztuki lekar­
skiej uależy fak t przedstaw ienia nowych grup atomowych 
dla celów lecznictwa. W ja k  świetny sposób rozwiązano to 
zagadnienie, okazują dzieje surogatów chininu, które osiągły 
szczyt swój w znalezieniu antipyrynu, najulubieńszego dziś 
środka zarówno przez chorych ja k  lekarzy.

O wielu środkach lekarskich możemy powiedzieć, na 
jak ie  narządy , ba naw et na jak ie  grupy kom órek działają. 
Co do niektórych świta już pojęcie, jak i to związek chemi­
czny z pewnemi drobinami tkanek pośredniczy w ich dzia­
łaniu. K ażdy dzień rodzi myśl nową, rzuca nowe zagadnienia.

K ażda klin ika powinna badać, a  badając osiągać :jak 
najdokładniejsze wyniki. Do tego służą liczby. Ale jakże 
trudno tu nietylko zachować ale i ważyć, a  choćby tylko 
równe ilości porównywać i uniknąć tego faryzeuszowstwa 
naukowego, k tóre  siebie i św iat ludzi. W ielkie liczby po­
w iększają tylko błędy swego źródła. Drobue liczby m ają w a­
żne zadanie w terapii, jednakże liczyć się z niemi wtedy 
tylko wolno, jeśli w jak  najsumienniejszy sposób zostały 
otrzym ane i roztrząśnięte. W szędzie winniśmy się starać 
ujmować wyniki w liczby, posługiwać się jednak niemi wolno 
tylko w razie ich zupełnej wiarogodności. Szczególnie ostro­
żnie należy używać pojęcia „wyleczenie". Możemy wiele 
chorób doprowadzić do stanu, który w oczach publiczności 
będzie uchodził za wyleczenie, wspomnijmy tylko o wadzie 
serca lub kile. Trudniej przedstaw ia się jeszcze obraz tam, 
gdzie chodzi o punkt wyjścia w tak częstych powikłaniach 
kilku chorób, z pośród których musimy wyosobnić pierwotną 
i najważniejszą. Zresztą nasz system chorób to tylko sztu­
czna pulka, której szufladki ciągle bywają zmieniane i prze­
kształcane bez nadziei całkowitego zbliżenia się do nieskoń- 
czonój rozmaitości rzeczywistości.

Metoda liczebna daje faktom stałą podstaw ę, daje nam 
w iedzę zaczerpniętą z doświadczenia, że rzeczy tak a  nie 
inaczćj się mają. Ponad liczbową istnieje jeszcze inna wiedza, 
wiedza pojęciow a; to nas poucza, dla czego rzeczy tak a nie 
inaczej się m ają i sprow adza fakty do praw  przyrody.

Przeróżne są zadania, do których opracow ania klinika 
jest powołaną. Ale na wszystkich tych rozlicznych drogach 
wiedza pojęciowa jest tą  gw iazdą, k tóra  jej w skazuje w ła­
ściwy kierunek. Nie spuszczajmy jej z oka, a  uda nam się 
wziąść udział skuteczny w tej pracy, aby m e d y c y n ę  
z p r o s t e g o  z b i o r u  u d o w o d n i o n y c h  f a k t ó w  p o d ­
n i e ś ć  d o  p o z i o m u  n a u k  p r z y r o d n i c z y c h .  (D . med. 
Ztg., 1885, Nr. 90). Sroczyński.

Najnow sze poglądy na etyjologiję zapalenia w sierdzia  
w rzodziejącego. Streścił Dr. O t t o .

Kwestyja etyjologii zapalenia wrzodziejącego w sierdzia’ 
nad k tórą się w ostatnim  lat dziesiątku tylokrotnie zastana­
wiano, przyszła znów w ostatnim  czasie na porządek dzienny. 
Na zgromadzeniu niemieckich lekarzy w Strasburgu poruszył 
prof. O r t h  z Getyngi k ilka ważnych pytań etyjologicznych, 
starając się na nie odpowiedzieć na podstawie przypadków  
przez siebie obserwowanych. Pierwszóm pytaniem  było, czy 
wszystkie przypadki ostrego zapalenia zastawmk polegają na 
rozwoju swoistych grzybków .

W  żadnym z przypadków  zapalenia wsierdzia ostrego 
z wybnjałościami, które O. badał drobnowidowo, nie znalazł 
grzybków; w dwóch z tych przypadków, w których próbo­
wał hodować grzybki i na tej drodze nie mógł w ykazać do­
datnich rezultatów. Tu jednak  uwzględnić należy, że liczba 
przypadków była zanadto szczupłą, aby ten w ynik podnieść 
do ogólnej zasady dla wszystkich przypadków  zapalenia 
z wybnjałościami i można z niego wyciągnąć ten wniosek, że 
o ile dotąd znanemi sposobami w ykazać można, nie wszystkie 
ostre zapalenia zastaw ek dadzą się odnieść do drobnowido- 
wych tworów grzybkowój przyrody a  zwłaszcza nie wszystkie 
zapalenia ostre połączone z wybujałościami.

Drugie ważne pytanie, które zajmowało Ortha, było, 
czy grzybki wywołujące zapalenie wrzodziejąee w sierdzia są 
zawsze jednego rodzaju, czy tćż różne rodzaje grzybków" 
m ogą wywoływać tę  chorobę?

Ponieważ szczupła liczba świeżych przypadków , nie 
dozwalała dokładnego wyobrażenia; bo zaledwie w jednym  
z nich mógł stw ierdzić obecność grzybka Staphylococcus 
pyogenes aureus równie w samych zastaw kach ja k  i ogni­
skach przerzutowych, przeto starał się drogą dośw iadczenia 
dojść do pewniejszych wyników.

W iadom o, że jak  to W ysokowicz w ykazał, króliki 
nie dostają zapalenia zastawek, jeżeli im się w strzykuje 
grzybki jakiegokolw iek rodzaju. Z drugiej strony w edług 
Rosenbacha znoszą one bardzo dobrze wszelkie uszkodzenia 
zastaw ek przynajmniej o tyle, że po nich nigdy nie w y stę ­
puje zapalenie wsierdzia. To ostatnie stw ierdził także O. Po 
przebiciu zastaw ki aorty od tętnicy głowowej prawćj nie 
można było w ykazać ani zapalenia wsierdzia ani naw et zło­
gów skrzepów, lecz inny obraz przedstaw iał się, jeżeli r ó ­
wnocześnie z takićm  przebiciem w strzyknięto pew ne drobno- 
widowe ustroje do żyły szyjnćj; zarówno w skrzepach na 
zastaw kach ja k  i w ogniskach przyrzutow ych m ożna było 
stw ierdzić grzybki tego samego rodzaju a  naokoło nich n a ­
ciek komórkowy zapalny i m artw icę tkanki otaczającój Nie 
ulega więc żadnej wątpliwości, że m ożna u królików  w yw o­
łać zapalenie wsierdzia grzybkow e z typowemi zmianami, 
jeżeli tylko zastaw ka je s t do tego dysponow ana przez p o ­
przednie uszkodzenie, choćby bardzo lekkiego stopnia. A je ­
żeli już grzybki raz znalazły dla siebie korzystną glebę, 
wtedy osadzały się także w miejscach niestojących w ża 
dnym związku z miejscem uszkodzonem.
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Lecz nie w szystkie grzybki m ają skłonność do osadza­
n ia  się na zastaw kach; O. nie mógł wywołać zapalenia 
w sierdzia w strzykując micrococcus tetragonus, pneumococcus i 
p rą tk i gnilne, natom iast otrzym ał dodatne w yniki za pomocą 
staphylococcus i streptococcus. Objawy były także różne, we­
dług tego, k tóry  z tych rodzajów w strzykniętym  został i tak  
np. sireptococcus mnożył się bardzo silnie miejscowo, tworząc 
mało tylko ognisk przerzutowych, przeciw nie staphylococcus 
można było tylko w małej ilości znaleźć na zastaw kach i 
ścianach naczyń, ale za to tworzył on liczne ropnie w orga­
nach w ewnętrznych. Jeżeli się wynik tych doświadczeń od- ! 
niesie do człowieka, to można z góry przypuszczać, że ró ­
żnym formom zapalenia w sierdzia ostrego odpow iadają od­
mienne przyczyny a dokładniejsze badania mogłyby lepiej 
określić różnicę tych form tak  co do zmian na zastaw aach 
ja k  i rozszerzenia przyrody ognisk przerzutowych.

W e i c h s e l b a u m ,  który robił w ostatnim  roku podobne 
ja k  Orth doświndczenia, potwierdza wyniki tego ostatniego, 
upatrując pew ną analogiję m iędzy ostrem zapaleniem  w sier­
dzia a  ostrem zapaleniem  szpiku kostnego o tyle, że do w y­
wołania obu tych chorób nie w ystarcza samo w strzyknięcie 
istot chorobotwórczych, lecz musi poprzedzić uszkodzenie 
odpowiedniego miejsca, np. dla zapalenia szpiku podskórne 
uszkodzenie kości. W. podnosi dalej te okoliczność, że grzybki, 
wywołujące zapalem e ws:erdzia wrzodziejące, są  co do swej 
przyrody praw ie identyczne z grzybkam i, które się znajdują 
wśród zapaleń ostrych różnych narządów połączonych z n a ­
ciekam i podskóruem i i ropnicą, a w obec tego nie może ni­
kogo dziwić, jeżeli wśród spraw  ropnieowych napotykam y 
nierzadko i zapalenie wrzodziejące wsierdzia. Lecz w prze­
ciwieństwie do Ortha znalazł W. także w przypadku zapa­
lenia wsierdzia z wybujałościam i przez siebie badanym  grzy­
bek podobny zupełnie do streptococcuspyogenes. Rozumie się, 
że ja k  z odosobnionych ujemnych wyników , tak  i z tego 
dodatniego nie można w yprowadzać żadnych ogólnych w nio­
sków. Z resztą przedewszystkićm  chodzi tu  o to, ażeby można 
badać we wczesnym okresie choroby, bo pasorzy ty  po p e ­
wnym czasie mogą zginąć.

Nie da się jednak  zaprzeczyć, że i zapalenie ostre 
w sierdzia z wybujałościami (endocarditis verrucosa) może 
być przyrody pasorzytniczej; bo najpierw  wielu już autorów 
w ykazało w tej chorobie grzybki, a powtóre w ystępuje ona 
bardzo często w towarzystw ie chorób notorycznie pasorzytni- 
czych. Nie tylko w ostrem  zapaleniu stawów, ale także 
i w ostrych osutkach, ropnicy, durzę spostrzegano tę formę 
zapalenia wsierdzia. W  najnowszym czasie znalazł ją  K undrat 
naw et w przypadku gruźlicy.

Z tego w szystkiego w ynika, że dotąd nie można na 
pewno twierdzić, źe wszystkie przypadki zapalenia w sierdzia 
z wybujałościami polegają na rozwoju pasorzytów , dopóki 
tego przypuszczenia me będzie można oprzeć na większej 
ilości p rzypadków ; natom iast nie ulega żadnej wątpliwości, 
że przypadki zapalenia wrzodziejącego zaw dzięczają swój 
początek rozwojowi pewnych grzybków. (W ien. med. Presse, 
Nr. 41. IFien. med. Woch. Nr. 41, 1885j.

IV. S p ra w y T o w a rz y s tw  Ibkarskich.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
Posiedzenie nadzwyczajne Tow. lek. krak. z d. 24 czerwca 1885 r.

P rz e w o d n icz ąc y  ko l. R o s n e r .  C z ło n k ó w  o b ecn y ch  20 .
G ość D r. E r l i c k i  z P e te rs b u rg a .

1) D a lsz a  d y sk u s y ja  n a d  a n tip y ry n e m , w  k tó re j z a b ie ra ją

g ło s  k o li. W i c z k  o w s k i  i G l u z i ń s k i ,  poczem  kol. W a r s c h a u e r  
o św iad cza , iż  n a le ż y  się  w sze lk ie  u z n a n ie  ko l. W iczk o w sk iem u  
z a  tro sk liw ie  p rz e p ro w a d z o n ą  p ra c ę  n a d  a n tip y ry n e m  z u w z g lę ­
d n ien iem  je g o  w p ły w u  n a  p rzem ian ę  m a te ry i. P rz e k o n a ł  się  
w  lic z n y ch  p rz y p a d k a c h , że  ś ro d e k  ten  s tan o w czo  i s ta le  o b n iża  
c ie p ło tę  o l/ 2— 2 s to p n i, że  je d n a k  tra f ia ją  s ię  o soby  n ie z n o sz ą c e  
go z p rz y c z y n y  sw ej sz c ze g ó łn o tk liw o śc i, z d ra d z a ją c e j s ię  ru m ie ­
n iem  sk ó ry  ze  św iąd em , n u d n o śc iam i, w y m io tam i, ro zw o ln ien iem , 
obfitem i p o tam i a  n a w e t zap ad em . U  pew n ej p a n ie n k i z d u rem  
je li to w y m , śró d  p o d a w a n ia  a n tip y ry n u , p ró c z  ty lk o  co w sp o m n ia ­
n y c h  p rz y p ad ó w , p o w sta ło  c ie rp ie n ie  rd z e n ia  p a c ie rz o w e g o  i m ózgu  
z zejśc iem  śm ie rte ln em . T ru d n o  u trzy m y w a ć , że  w  ty m  ra z ie  
n a s tą p i ła  śm ierć  z p rz y c z y n y  a n tip y ry n u , lecz w k a żd y m  p rz y  
p a d k n  p o d o b n a  o k o liczn o ść  w in n a  o b u d zać  o s tro żn o ść  co do  s to ­
so w an ia  ja k ie g o k o lw ie k  n ieo b o ję tn e g o  lek u . T o  też  z g a d z a  się  
ze  zd an iem  k o l. G lu z iń sk ieg o , iż ob ecn ie  trze źw ie jsz e  p a n u je  
p rz e k o n a n ie  w zg ląd em  le c z e n ia  p rz ec iw g o rąc zk o w eg o , p rz e św ia d ­
czono  s ię  bow iem , że z b y t h o jn ie  sza fo w an o  tą  m eto d ą , że  s to ­
so w an o  c h in in  d la  o b n iżen ia  c ie p ło ty  bez w zg lęd u , czy to w a rz y sz y ła  
o n a  z a p a le n iu  p łuc, lu b  in n eg o  n a rz ą d u , czy  też  d u ro w i je l i to ­
w em u a lb o  osutkow enau. D z iś  N o th n ą g e l i in n i n a u c z a ją , że  a n ti-  
p y re ty c z n ie  ty lk o  w te d y  p o s tę p o w a ć  n a le ży , g d y  w y so k a  c ie p ło ta  
t rw a  p rz e z  czas d łu ższy , że  w ch o ro b ach  z to rem  c y k liczn y m  
j a k  z a p a le n ie  p łu c , g d z ie  g o rą c z k a  ty lk o  p rzez  dn i k i lk a  s ię  
u trz y m u je , n ie  zach o d zi p o trz e b a  u c ie k a n ia  się  do ś ro d k ó w  a n ti-  
p y re ty c z n y c h . Z a to  w  d u rz ę  b rzu szn y m , g d z ie  g o rą c z k a  c ią g n ie  
s ię  d łu g o , s to so w ać  j e  n a le ży , pom im o że  o b aw a  o s tre g o  s tłu -  
sz czen ia  m ięśn ia  se rco w eg o  j e s t  p rz e sa d z o n ą , a  sk o ro  u d o w o d n io n era  
zo sta ło , iż  m im o o b n iże n ia  c iep ło ty , m ie jsco w e  zm ian y  ch o ro b o w e 
trw a ją  d a le j. —  J a k  ro z liczn e  p a n o w a ły  z a p a try w a n ia  co do 
łąc ze n ia  ch o ró b  z a p a ln y c h , p o z w ala  so b ie  ko l. W . p rz y to c zy ć , iż p rzed  
2 0  p rz e sz ło  la ty  D r. Y o g t u w a ża ł za  z a d a n ie  p rz ed e w sz y s tk ićm  
o b n iżać  c ie p ło tę  c ia ła . Z a lec a ł w ięc  n a s tó j c ie c ie r z y c y ,  n a p a r ­
s tn icę , ch in in , aż  p rz e k o n a n o  się  że  a czk o lw iek  o s ią g a ją  one  cci 
g łó w n ie  zam ierzo n y , to  je d n a k  n ie  s k ra c a ją  karnej c h o ro b y , s p ro ­
w a d z a ją  z a ś '-ę zę s to  w y m io ty  i z a p a d  n ie k ie d y  w w y so k im  sto p n iu . 
W  k ra k o w sk ie j k lin ic e  oko ło  r. 1 8 4 0  za  śp . B ro d o w icza  n ie  ro z ­
ró ż n ia n o  d u ru  je lito w eg o  od  w y sy p k o w eg o , leczen ie  z a ś  ro z p o ­
czy n an o  od ś ro d k a  w y m io tn eg o , poczem  p o d aw an o  p rz e c iw z a p a ln e  
lu b  o b o ję tn e  so le  a  w ięc  o d w a ry  z k o rz e n ia  ślazo w eg o , p e jp u  z so lą  
G la u b e ra  1 0 .0 :2 0 0 .0 0 ,  w  bó lu  g ło w y  p rz y s ta w ia n o  p ija w k i do 
n o z d rzy , o k ła d y  z im n e  n a  g ło w ę , w  sz a le  d u rzy co w y m , k tó ry  
o nego  c za su  w y d a rz a ł się  często  m ięd zy  6 — 7 dniem  ch o ro b y , 
s ta w ian o  p ija w k i n a  sk ro n ia c h , u p u szczan o  k rw i, lu b  w  n a jc ię ż ­
szych  p rz y p a d k a c h  g o lono  g ło w ę  i s ta w ian o  b a ń k i n a s ie k iw a n e . 
B y ło to  leczen ie  b a rd zo  en erg icz n e , p ra w ie  sro g ie , lecz  u su w ało  
p rz y p a d y  m ózgow e. W  d ru g im  ty g o d n iu  w o k re s ie  n e rw o w y m  
p o d aw an o  ś ro d k i p o b u d z a jąc e  j a k  a rn ik ę , k o z łe k , w ężow nicę , 
kamforf>; p iżm o, o b m y w an ia  w o d ą  z octem  ca łeg o  c ia ła  — - 
w  p o rz e  zd ro w ien ia  p o s iln e  ro so ły , w ino, o d w a r z k o ry  c h in o ­
w ej. W  N ie m c fec h  g d z ie  o d ró ż n ia n o  d u ry , u lu b io n y m  lek ie m  
w je li to w y m  b y ła  w o d a  ch lo ro w a. F ra n c u z i  z aś  p o d a w a li s ia rc z y k  
r tę c io w y ; A nglicy  w y sk o k . W  Szw epyi g łó w n y  n a c isk  kładziono- 
n a  w e n ty la c y ję  i c zy s te  ch ło d n e  p o w ie trze . B a ń k i n a s ie k iw a n e  
n a  ży w ot, o b lew an ia  g ło w y  z im n ą  w odą, jo d e k  p o ta su , k a lo m el, 
o to  a r s e n a ł  ś ro d k ó w  p rzez  ró ż n y ch  z ró ż n y m  u ż y w an y c h  s k u ­
tk ie m . A  w ła śn ie  ta  cb w ie jn o ść  w  Sądzie, to  c h w y tan ie  s ię  co 
r a z  to  in n y ch  m eto d , z d a je  się  dow odzić , że  a k ty  lec ze n ia  c h o ­
ró b  g o rą cz k o w y c h  n ie  są  z am k n ię te , dość  p o ło ży ć  n a c isk  n a  d u r. — - 
C echa  ch o ró b  p a n u ją c y c h  b y w a  ro z m a itą  i w y c isk a  w łaśc iw e  p ię tn o  n a  
ch o ro b ie  ta k  co do p rz eb ieg u , j a k  i ro z licz n y c h  o b jaw ó w .— Zdp,-’ 
n iem  K o l. B o s s o w s k i e g o  tw ie rd z e n ie  p rz ec iw n ik ó w  a n tip y -  
re z y  p o leg a jąc e  n a  tem , że  w w y so k ich  c ie p ło ta ch  m ik ro o rg a ­
n izm y  n ie  z n a jd u ją  d la  s ieb ie  w a ru n k ó w  b y tu , o s ta ć  się  n ie  
m oże w  obec w y n ik ó w  h o d o w li sz tu czn y ch , k tó re  w ła śn ie  z az w y ­
cza j u d a ją  się  w c ie p ło ta ch  m ięd zy  3 7 °  a  4 0 °  C. p o ło żo n y ch . 
B łęd n em  też  j e s t  tw ie rd z e n ie  P a s te u ra , iż p ta k i  sk u tk iem  w y so ­
k ie j c ie p ło ty  k rw i n ie  p o d le g a ją  d z ia ła n iu  ja d u  w ą g lik o w eg o , bo  
ten ż e  w te j c iep ło c ie  w  ro zw o ju  sw oim  u p o śle d zo n y  z o s ta je . C ie­
p ło ta  4 2 °  C. n ie  ta m u je  jeszcze  w z ro stu  p rą tk ó w  w ąg lik o w y ch  
a  p ta k i pom im o sw ej w y so k ie j c ie p ło ty , j a k  to w y k aza li d o św ia d ­
czen iam i O em ler i H u b e r , b y n a jm n ie j n ie  c ieszą  s ię  o d p o rn o śc ią  
w  obec  j a d u  w ą g lik a . —  In a c z e j m a  się  z p rą tk a m i w ą g l is a ,  
je ż e l i  w eźm iem y  p o d  u w ag ę  c ie p ło ty  w y ższe  od 4 2 °  C., z k tó re -  
m i a to li n ie  sp o ty k a m y  się  u  lud z i. S iła  bow iem  z a k a ź n a  ty c h
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p rą tk ó w  h o d o w an y ch  p o n a d  4 2 °  C. s ła b n ie  ta k , że ja k k o lw ie k  
p o z o rn ie  w y d a ją  s ię  n iez m ie n n e , o trzy m u jem y  p rzec ież  odm ien n e  
to rm y, k tó re  p rz e s ta ją  b y ć  zab ó jcze  d la  z w ie rz ą t w yższego  u s tro ju  
j a k  ow iec, k ró lik ó w  i św in e k  m o rsk ich , u  m y szy  je d n a k  sp ro ­
w a d za ją  śm ierć . Ż ad n eg o  z a ś  d o w o d u  n ie  m oże p rz ed s ta w iać  
d o św iad czen ie  H e i  d e n r e i c b  a ,  n a  k tó re  p o w o łu je  s ią  ko l. G lu- 
z iń sk i, je ż e l i  b a d ac z  ów  o b se rw u jąc  ż y ją ce  m ik ro o rg a n iz m y  p o d  
m ik ro sk o p em , w id z ia ł ż y w sz y  ru c h  ty ch ż e  p rz y  n iższy ch  c ie p ło ­
tach , k tó ry  s ła b ł w m ia rę  p o d n o sz e n ia  ty ch że . P rzec ież  n ie  w o l­
no n a  p o d sta w ie  ta k  p o jed y n c ze g o  d o św iad czen ia  w y sn u w a ć  w a ­
ru n k ó w  o g ó ln y ch  co do w aru n k ó w  ż y c ia  p a so rzy tó w  śró d  chorób  
g o rą cz k o w y c h  n a p o ty k a n y c h . -— K o l. M i k u  l i c z  czyn i u w ag ę , 
ż e  sk o ro  o b n iży  s ię  c ie p ło tę  u  p ta k a ,  to  p rz e z  to  sam o ro b i go 
się  m nie j o d p o rn y m  n a  szk o d liw o śc i, bo ju ż  ta k i  o rg an izm  n ie  
j e s t  n o rm aln y m .

2 ) K o l. B o s s o w s k i  o k a z a ł g o n o k o k i N e isse ra , k tó re  
o trz y m a ł b e zp o śre d n io  z ro p y  try p ro w e j, o raz  p o d  d ro b n o w id em  
o d p o w ied n ie  im  o rg a n iz m y . D r. Dobruchoicslii-

V . Wiadomości sta tystyczn e  i ogolno-lekarskie.

* Z  n a d e s ła n e g o  nam  sp ra w o z d an ia  sejm ow ego  d e p a r ta ­
m en tu  V W y d z ia łu  k ra jo w eg o  w y jm u jem y  n asam p rzó d  u s tęp  od­
n o szący  s ię  do sp ra w y  budow y k lin ik , a  p rz ed e w sz y stk iem  k l i ­
n ik i c h ir u r g ic z n e j :

„S to so w n ie  do ż y cz en ia  M in is te rs tw a  ośw iecen ia , ab y  z a ­
rz ą d  ekon o m iczn y  k lin ik  b y ł po łączo n y  z z a rz ą d e m  sz p ita la  św . 
Ł a z a r z a ,  d e leg o w aliśm y  do K ra k o w a  C z ło n k a  W y d z ia łu  k ra jo ­
w ego  D ra  H n s z a r d a  d la  po rozum ien ia  się  z d e leg a tem  R z ąd u , 
ja k o te ż  i k ie ro w n ik am i k lin ik  le k a rsk ic h  W szech n icy  Ja g ie llo ń sk ie j .

W e d łu g  d tc y z y i  c. k . M in is te rs tw a  w n a jb liż sze j p rz y sz ło ­
śc i m ia ła  być  b u d o w an ą  k lin ik a  c h iru rg ic z n a  na g ru n c ie  p rzed  
paw ilonem  o b łą k a n y c h  od ul. K o p e rn ik a . R e s z ta  z a ś  k lin ik  m a 
s ta n ą ć  na  B liehu , a  z a k ła d  p a to lo g iczn o -an a to m iczn y  od G rz e g ó ­
rz e k . J a k k o lw ie k  W y so k i Sejm  upow ażn i! n a s  do o d stą p ie n ia  
ty lk o  dw óch  p laców , w chodząc  je d n a k  w d u ch a  u ch w ał se jm o­
w y c h  i in te n c y i je g o  d e le g a t  n a sz  n ie ro b ił  żad n y ch  tru d n o śc i, 
w p rzek o n an iu , że W ysok i Sejm  i to u stęp stw o  z a tw ie rd z ić  ra c z y .

W ogóle w sz y s tk ie  p rzem ó w ien ia , o św iad czen ia  i zobow ią­
z an ia  d e le g a ta  n a szeg o , n iem niej w a ru n k i p rz ez  n iego  s taw ian e , 
a  p rz ez  W y d z ia ł  k ra jo w y  p rz y ję te , b y ły  n ap ię tn o w an e  ży cz liw o ­
śc ią  d la  W szech n icy  J a g ie l lo ń s k ie j ,  a  w zg lęd n ie  d la  k lin ik , 
i d ą ż y ły  do teg o , aby  w yb u d o w an ie  k lin ik  n a  g ru n c ie  szp ita ln y m  
u m o żliw ić  i p rz y sp ie szy ć , n ie  sp u szc za jąc  je d n a k  z oka  w zględów  
n a  dobro  s z p ita la  i na  o szczęd zen ie  fu n d u szu  k ra jo w eg o .

D e le g a t  n a sz  o ś w ia d c z y ł: 1 ) Ż e  an i obecn ie, a n i k ied y k o l­
w iek  W y d z ia ł k ra jo w y  nie m óg łby  o b jąć  a d m in is trac y i k lin ik , 
dopóki one się  n ie  z n a jd u ją  w ob e jściu  szp ita ln em , a  to z po­
w odu kosz to w n o śc i ta k ie j o d ręb n ej a d m in is trac y i. 2 ) Ż e  u z n a ją c  
k o rzy ść  i p o trz e b ę  o d dzia łów  re ze rw o w y c h  d la  k lin ik , W y d z ia ł 
k ra jo w y  m usi odm ówić żąd a n iu  d e le g a ta  rząd o w eg o , ab y  w obe­
cn y ch  lo k a ln o śc ia c h  s z p ita ln y c h  odstąp iono  pew ną ilość sa l do 
u ż y tk u  p rz y sz ły c h  k lin ik , d la  b ra k u  s a l p o trzeb n y ch  do tego 
i w ie lk ie g o  p rz e p e łn ie n ia  sz p ita la . 3) Ż e  n ie  m ożem y się tak ż e  
zgodzić , ab y  d la  z m n ie jszen ia  k o sz tó w  u trz y m a n ia  p rz y sz ły c h  
k lin ik  w yd z ielo n o  z k a ż d e j k lin ik i p ew n ą  ilość łóżek , ja k o  od­
d z ia ł  re ze rw o w y , i żeby  tak o w e  o d d z ia ły  p rz y ję to  pod adm in i- 
s t r a c y ję  s z p ita ln ą  ja k o  o d d z ia ły  sz p ita ln e , z p ro feso ram i k l in i­
cznym i ja k  p ry m ary ju sz am i, g d y ż  pod w zględem  ad m in is tracy i 
i ro z ra c h o w a n ia  k o sz tó w  b y la to  n iedogodna  k o m p lik acy ja , tem  
b a rd z ie j n iep o trze b n a , że  z b y te cz n y m  kosz tom  zapobiedz m ożna, 
je ż e l i  p ro feso ro w ie  k lin iczn i, n a  pew n ej c z ę ś c i  k lin ik i, o rd ynow ać 
b ęd ą  w ed łu g  no rm y  sz p ita ln e j,  a  n ie  k lin iczn e j. 4 ) Ż e  je s z c z e  
p rz e d  ro zpoczęc iem  budow y k lin ik  w szy s tk ie  b u d y n k i sz p ita ln e  
z n a jd u ją c e  s ię  n a  o b ran y ch  pod budow ę k lin ik  m ie jscach  będ ą  
p rz en ies io n e  k o sz tem  sk a rb u  P a ń s tw a  na  m ie jsca  p rz e z  z a rz ą d  
sz p ita ln y  w sk az an e , i że  z a rz ą d  sz p ita ln y  p o d ją łb y  się  p rz e s ta ­
w ie n ia  ty c h  budynków  z a  k w o tę  ry c z a łto w ą , z a  w spólnem  poro ­
zum ien iem . 5 ) Ż e  an i fu n d u sz  sz p ita ln y  an i fu n d u sz  k ra jo w y  
p rz e z  a d m in is tra c y ję  k lin ik  n ie  będzie  n a rażo n y  n a  w ięk sze  w y­
d a tk i,  a n iż e li  s tosunkow o do liczb y  chorych  k lin iczn y ch  obecnie 
ponosi. 6 ) Ż e  k lin ik i z o s tan ą  oddane szp ita lo w i zu p ełn ie  union- 
to w an e , t. j .  z a o p a trz o n e  w ca łk o w ity  in w e n ta rz  sz p ita ln y , k tó ry

z a rz ą d  s z p ita la  n a  ra c h u n e k  fu n d u szu  P a ń s tw a  u z u p e łn ia ć  o b o ­
w ią zu je  się . 7 ) Ż e  w sz y s tk ie  a d a p ta c y je  i ro z sz e rz e n ia  u b ik a c y j 
sz p ita ln y ch , k tó re  w sk u te k  o b jęc ia  a d m in is tra c y i  k l in ik  w z a ­
rz ą d  sz p ita la  o k a ż ą  się  p o trzeb n e , b ę d ą  d okonane  k o sz tem  f u n ­
duszu  pań stw o w eg o . 8 )  N a re s z c ie ,  a b y  zap o b ied z  w szelk im  n iep o ­
rozum ien iom  na  p rz y sz ło ś ć , om ów iono sposób p ro w a d z e n ia  r a c h u n ­
ków w g ru b sz y c h  z a ry sa c h , s to su n e k  p ro feso ró w  k lin ic zn y c h  do 
D y re k to ra  i z a rz ą d u  s z p ita la , a  ta k ż e  s to su n e k  S ió s t r  M iło s ie r­
d z ia  i słu żb y .

D e le g a t  R z ą d u  p o ru szy ) sp o rn y  s to su n e k  k lin ik i p o ło żn icze j, 
ż ą d a ją c  s tan o w czeg o  p rz y z n a n ia , źe  ta  k l in ik a  po je j  p rz e n ie s ie ­
niu n a  g ru n t  sz p ita ln y , jak o  in te g ra ln a  część  sz p ita ln a , c a łk o w i­
cie p rz e jd z ie  na  k o sz t fu n d u szu  sz p ita ln eg o . P o n ie w a ż  um ow a 
z ro k u  1 8 6 8  ja k o  n iew y k o n a ln a  z a s tą p io n ą  z o s ta ła  d o tąd  obo- 
w iązu jącem  p ro w izo ry ju m  i w y k o n an ie  j e j  o b c iąży ło b y  w p rz y ­
sz ło śc i b u d że t sz p ita ln y  z n a c z n ą  k w o tą , d e le g a t  n a sz  ośw iad czy  ł, 
że  skoro  k lin ik i b ę d ą  w o b ręb ie  s z p ita la , fu n d u sz  k ra jo w y  b ęd z ie  
p łac ić  n ie  zw } 'k lą  ta k s ę  sz p ita ln ą  (6 3  c t . ) , lecz  rz e c z y w is ty  w y ­
d a te k  n a  chorego  w sz p ita lu , po o d trą c e n iu  w y d a tk ó w , k tó re  
m a ją  w p raw d z ie  w p ły w  n a  k o sz ta  lec ze n ia  w sz p ita lu ,  je d n a k  
n ie  m ogą m ieć w p ły w u  n a  k o sz ta  le c ze n ia  w k lin ic e  (7 2  c t.) , 
pod w aru n k iem , że  k l in ik a  po łożn icza , po je j w ybu d o w an iu  n a  
g ru n c ie  szp ita ln y m , a d m in is tro w a n ą  b ę d z ie  p rz e z  z a rz ą d  s z p i ta la  
pod tem i sam erni w a ru n k am i ja k  inne  k lin ik i, a  dopóki to  n ie 
n a s tą p i, m a o b o w iązyw ać te ra ź n ie js z e  p ro w izo ry ju m .

J a k  te ra z  rz e c z y  s to ją , ro z ch o d z i się  ty lk o  o budow ę k ii  
n ik i c h iru rg ic z n e j, a  budow ę re s z ty  k lin ik  c. k. M in is te rs tw o  
o d k ład a  do czasu  p rz y sz łe g o .

G d y b y śm y  p rz y ję li  a d m in is tra c y ę  te ra ź n ie js z y c h  k l in ik  pod 
sw ój z a rz ą d , to n ie u le g a  żad n e j w ą tp liw o śc i, że  now e k lin ik i 
nie będ ą  budow ane. D la  teg o  te ż  d e le g a t  n a sz  u su w a ł w szy s tk o , 
coby m ogło zaszk o d z ić  budow ie k l in ik i  choćby w p rz y sz ło śc i.

N a  p ó źn ie jsze  z a p y ta n ie  c. k .  N a m ie s tn ic tw a , czy  p o s ta ­
w ien ie  k lin ik i c h iru rg ic z n e j n a  g ru n c ie  M o rg e n s te rn a , położonym  
n ap rzec iw k o  sz p ita la  św . Ł a z a rz a ,  z d ru g ie j s tro n y  u l. K o p e r ­
n ik a  i b ezp o śred n io  p rz y  te j u lic y , n ie  n a tra f i  n a  ja k ie  o b jek c y je  
ze  s tro n y  n asze j pod w zg lęd em  ob jęc ia  te j  k lin ik i w z a rz ą d  
D y re k c y i sz p ita la  pod w a ru n k am i um ów ionem i, o d p o w iedzie liśm y , 
że  z powodu b lisk o śc i m iejscow ości te j od s z p i ta la  z g o d z ilib y ­
śm y się  n a  a d m in is tra c y ję  je j ,  d o d a jąc  je d n a k  je sz c z e  r a z ,  że  
w e d łu g  n aszeg o  p rz ek o n a n ia  n a jle p sze m  m iejscem  n a  w sz y s tk ie  
k lin ik i,  j a k  pod w zg lędem  a d m in is tra c y i i g o sp o d a rs tw a , ta k  też  
i d la  dogodności uczn iów  k ra k o w sk ie j W sz ec h n ic y , b y ła b y  ta  
część  o g rodu  sz p ita ln eg o , k tó ra  w y ch o d zi n a  G rz e g ó rz k i .“

S t a t y s t y  Ka  e p i d e m i j .  W  ty g o d n iu  od 1— 7 l is to p a d a  
um arło  w K ra k o w ie  w e d łu g  o b liczen ia  n a  ro k  i 1 0 0 0  m ie sz k a ń ­
ców 3 4 ,3 . Z  o d ry  u m arło  4  (4  z. t . ) ; z p łon icy  2 (1  z. t . ) ;  
z  b łon icy  2 (O z. t.) . z k rz tu ś c a  1 (O z. t . ) ; z d u ru  b rz u sz n e g o  
1 (O z. t . j .  D oniesiono w ty m że  czasie  o 11 p rz y p a d k a c h  od ry , 
5 p ło n icy , 2 k rz tu ś c a ,  1 du ru  b rzu szn eg o . W  ty g o d n iu  od 2 5 — 31 
p a ź d z ie rn ik a  um arło  z o sp y : w W a rsz a w ie  4 , w W ie d n iu  1 7 , 
w B u d ap eszc ie  8 , w P ra d z e  1 0 , w R z y m ie  2 , w P a ry ż u  8 , 
w L o ndyn ie  4 , w O desie  2. Z d u ru  osu tk o w eg o  u m arło  w P e te r s ­
b u rg u  2. Z  d u ru  po w ro tn eg o  u m arło  w P e te r s b u rg u  6 . Z d u ru  
b rz u szn e g o  u m arło  w P a r y ż u  37 ; z  ró ż y  w L o n d y n ie  7 ; z  o d ry : 
w B rem ie  10, w K ró le w cu  1 6 , w P a ry ż u  i w L o n d y n ie  po 2 3 . 
Z  c h o le ry  u m arło  od 2 2 — 27  p a ź d z ie rn ik a  w  H isz p a n ii  1 0 2 , 
z ach o ro w ało  2 5 9 .

S t a t y s t y k a  ś m i e r t e l n o ś c i .  W  ty g o d n iu  od  2 5 — 31 
p a ź d z ie rn ik a  u m arło  w e d łu g  ob liczen ia  n a  ro k  i 1 0 0 0  m ie sz k a ń ­
ców : w K ra k o w ie  2 7 ,0 ;  w W a rsz a w ie  2 4 .9 ;  w P o z n a n iu  3 0  0 ; 
w B u d ap eszc ie  2 2 , 9 ;  w P r a d z e  2 9 ,6 ;  w  W ie d n iu  2 1 ,5 ;  w T ry -  
je ś e ie  2 2 ,5 ;  w  B e r lin ie  2 7 ,9 ;  we W ro c ław iu  3 1 ,7 ;  w G d a ń sk u  
2 8 ,2 ;  w  M nicbow ie 3 2 ,9 ; w D re źn ie  2 5 ,0 ;  w L ip sk u  2 3 ,1 ;  
w A m ste rd am ie  2 0 ,6 ;  w B a z y le i 1 8 ,9  ; w B ru k se li  1 8 ,3  ; w C k ry - 
s ty ja n ii  2 4 ,8 ;  w G en ew ie  1 4 ,1 ; w K o p e n h ad z e  1 3 ,7 ;  w L o n d y ­
n ie  1 7 ,5 ;  w O desie  3 3 ,4 ;  w P a r y ż u  2 0 ,5 ;  w P e te rs b u rg u  
2 2 ,3 ;  w R zym ie  2 2 ,4 ;  w S to k h o lm ie  2 0 ,3 ; w Z u ry ch u  2 0 ,3 .

J .  B .

V I. Wiadomości bieżące.
* Kraków  d. 19 lis to p ad a . D o szed ł n as  6 ty  tom  d z ie ła
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United States A rm y, W a sh in g to n  1 8 8 5 , w y d a w a n eg o  p rz e z  
n iezm o rd o w an eg o  D r a  J .  8 . B i l l i n g s a ,  c h iru rg a  w a rm ii 
a m e ry k a ń s k ie j .  T o m  n in ie jsz y  g odne  z a jm u je  m ie jsce  obok po­
p rz ed n ich : cech u je  go  t a  sam a  m ró w cza  p ra co w ito ść  a u to ra , do­
k ład n o ść  do n a jw y ższe g o  stopD ia po su n ię ta , d ru k  i p a p ie r  id ea ln ie  
do b re . N a  1 0 5 1  s tro n n ic  in  4 to  m ie śc i  s ię  3 5 .2 9 0  n ag łó w k ó w  
p ra c  o ry g in a ln y c h  u m ieszczo n y ch  w  p ism ach  p e ry jo d y c zn y c b , 
1 4 .5 9 0  ty tu łó w  k s ią ż e k  i b ro sz u r  osobnych , i td , ,  p o c zą w sz y  od 
w y ra z u  Heat a ż  do w y ra z u  Insensibility. W in szo w ać  ty lk o  w y ­
p a d a  A m e ry k an o m  te j  p ilności, g o rliw o śc i i zasobów  p ien iężn y ch , 
p o trz e b n y c h  n a  n a k ła d  d z ie ła , k tó rem  w  sposób n a d e r  sz c zo d ry  
o b d a ro w u ją  z a k ła d y  i re d a k c y je .

* N a  w czo ra jszem  p o sie d ze n iu  T ow . le k a rsk ie g o  prof. M i ­
k u  l i c z  m ia ł w y k ła d  o now ej m e to d z ie  o p e rac y i w o la ; d la  spó­
źn io n e j p o ry  d y sk u sy ję  n a d  ty m  w ażnym  p rzed m io tem  odłożono 
do p rz y s z łe g o  po sied zen ia .

* W  sk u te k  szczeg ó ło w eg o  z a p y ta n ia  M in is te rs tw o  s p ra ­
w ied liw o śc i o rz ek ło , że  lek a rzo m  sądow ym  do ro z p ra w y  g łó w n e j 
w ezw anym  p rz y zn a ć  w y p a d a  n a le ż y to ść  z a  c a ły  d z ień , je ż e l i  
ro z p ra w a  t rw a  po z a  g o d z in ę  po łudn iow ą.

* W y d aw n ic tw o  d z ie ł le k a rs k ic h  p o lsk ich  w K ra k o w ie  
p rz y sp o rz y  je s z c z e  w c iąg u  teg o  ro k u  l i te r a tu rz e  po lsk ić j dw a 
d z ie ła : H y g i j e n a  s z k ó ł ,  d z ie ło  p o śm iertn e  D ra  Ż u l i ń s k i e g o ,  
w y d an e  s ta ra n ie m  D oc. D r a  G r a b o w s k i e g o  je s t  ju ż  w y d ru ­
k o w an e  w w ię k sz e j po łow ie  a  ró w n o cześn ie  ro z p o cz ą ł s ię  d ru k  
W y k ł a d ó w  o c h o r o b a c h  d r ó g  m o c z o w y c h  prof. D ra  
O b a l i ń s k i e g o .  C z ło n k o w ie  W y d aw n ic tw a  o trz y m a ją  w ięc  
z  końcem  ro k u  dw a  d z ie ła  ja k o  p re m ija  b e z p ła tn e  z a  ro k  1 8 8 4  
i 1 8 8 5 .

* M ytilus edulis, o m u lek  ja d a ln y , Essbare Miessmuschel 
stan o w czo  z a d a ł  k ła m  sw ej n azw ie . W  W ilh e lm sh ay en  z d a rz y ł  
s ię  p rz y p a d e k  o tru c ia  w ię k sz e j lic z b y  ludzi, k tó rz y  m u sz le  te  
sp o ży w a li. P o sz u k iw a n ia  z ro b io n e  z a ra z  n a  m ie jscu  p rz e z  fizyka  
D ra  S c h m i d t m a n n a  p o tw ierd zo n e  z o s ta ły  w B e rlin ie  p rz e z  
Y i r c h o w a .  Z d a je  s ię  n ie  u le g a ć  w ą tp liw o śc i, że  m ałże  te  z a ­
w ie ra ją  a lk a lo id  lo tn y , k tó ry  szy b k o  w y w o łu je  śm ierć  śró d  o b ja ­
w ów  do o tru c ia  k u r a rą  podobnych, a  o tru c ie  n a s tę p u je  n ie  ty lk o  
po w p ro w ad zen iu  do ż o łą d k a , a le  i po z a s trz y k n ię c iu  podskórnem  
w y c ią g u  w yskokow ego  lu b  w odnego . B a d a n ie  b a k te ry jo lo g ic z n e  
p o zo sta ło  bez  re z u lta tu .

* J e d e n  ze  sądów  p ru sk ic h  s k a z a ł  m o rfin istkę , k tó ra  r e ­
c ep tę  le u a rz a ,  o p iew a jąc ą  n a  1 '2 0  m orfinu, s fa łsz o w a ła  z am ie ­
n ia ją c  c y frę  n a  6 -20  z w y k rz y k n ik ie m , z a  s f a ł s z o w a n i e  
a k t u  u r z ę d o w e g o  n a  1 0  dn i a re sz tu . (W . med. Woch.)

* Budapeszt. Z an o s i s ię  c o raz  b a rd z iś j  n a  u tw o rzen ie  t r z e ­
c iego  u n iw e rsy te tu  w W ęg rz ec h , a  m ianow icie  w S z e g e d y n i e .

* P a ryż. D row ie  N i c a t i  i R i e t s c h  w y k ry li  w hodo­
w lach  c z y s ty c h  la s e c z n ik a  p rzec in k o w eg o  p to m ain  c iek ły , m ocno 
t ru ją c y ;  p tom ain  ten  zd o ła li ta k ż e  o trzy m ać  ze  k rw i i w ą tro b y  
w  2 g o d z in y  po śm ie rc i lu d z i c h o ry ch  n a  c h o le rę  a  z m a rły c h  
n a g le  w o k re s ie  zam artw ic zy m .

* N e k ro lo tj i ja .  D . 1 0  bm. u m arł w K o ło m y i D r . J a n  M a- 
ry ja n  K a r p i ń s k i  w 55  ro k u  ży c ia .

W  P a ry ż u  u m a r ł z n a n y  pow szech n ie  n a k ła d c a  d z ie ł  l e k a r ­
sk ich  J .  B . B a ił le re ,  w L o n d y n ie  zaś  f izy jo lo g  C a r p e n t e r  
l ic z ą c  l a t  7 3 .

Artykuły oryyin. mieszczące się w izusoplansi1*1 
lek. polskich :

W  Medycynie N r. 4 6 :  T r z e b i c k i e g o :  (z  k lin ik i 
p ro f. M ik u lie z a  w K r a k o w ie ) :  P rz y c z y n e k  do o p e rac y j dokony­
w a n y ch  n a  p ę ch e rzu  m oczow ym  (c. d .) ; B i e g a ń s k i e g o :  P r z y ­
czy n e k  do e ty jo lo g ii  odm y p ie rs io w e j. —  W  Gazecie Lekarskiej 
N r. 4 6 :  B r i i n e r a :  P rz y c z y n e k  do n a u k i o n e rw ic a c h  s e r c a ;  
F l o r k i e w  i c z a :  D w a  p rz y p a d k i p ro m ien icy  (aktinomycosis).

R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  Prof. D r. L. Blumenstok.

S z a n o w n y c h  C z ło n k ó w  i P r e n u m e r a to r ó w  W y d a ­
w n ic t w a  d z i e ł  l e k a r s k ic h  po ls k ic h  w  K r a ­
ko w ie ,  k tó r z y  z a l e g a j ą  j e s z c z e  z  o p ł a t ą  p r e n u m e r a ty ,  
u p r a s z a m  u p r z e jm ie  o r y c h łe  p r z e s ła n ie  ta k o w ć j  n a  rę c e  
p o d s k a r b ie g o  D o c . D r a  K . G r a b o w s k i e g o .

Krakom d. 16 Listopada 1885. Prof. B r. K orczyński.

D' E. BRUHL
o rd y n u je  o d  2 0  W rz e śn ia  rb . do 1 M aja  p . r . w  M e r  ( ln ie ,  
Yilla Livonia, od 15 M aja  w G te ic h e n b e r ę u ,  Villa M ax. 

N r. 3 5 2 . ’ ‘

M U SZTA RD A  W  K A R T K A C H
tm ,
NA SYNAPIZM Y.’

P r z y j ę t y  w  szp ita la c h  p a r y s k i  i , szp ita la ch  w o js k o ­
w ych , m a ry n a rk i fra n cu sk ie j i angielsk iej.

Niezbędnie potrzeony dla fam ilij i podróżnych.

P. Rigollot przez  
w y n a lez ien ie  s p o ­
sobu u m ie szcze n ia  
m usztardy  na p a ­
pierze ,  bez n a d w e ­
rężenia  jej  w ła s n o ­
ści od d a ł  w jelką  
u słu g ę  sz tuce  l e ­
karskiej.

Sprzedaż we w szy ­
stk ich  aptekach.

Synapizmy j e g o  
p rzew yższa ją  w s z y ­
stk ie  d o ty c h c z a so w e  
naśladow ania .

Każda kartka o p a ­
trzo n a  j e s t  j e g o  p od ­
p ise m  c z e r w o n y m  
a . r a m e n t e m v

Ż ą d a ć  n a leży  te g o  
znaku dla u i . ik n ie -  
nia  podrob ien ia .

Skład główny-. 34 Avenne Victoria PARIi.

PEPTON MIĘSNY GĘSTY
Dra KEM M ERICHA

P R O F B S O E A  " W  M O N T B V I D E O

uznany przez D ra R. F>-eseniusa, Profesora w W iesbadenie 
jako  zaw ierający najw iększą ilość składników  pożywnych obok 
wybornego sm aku, sprzedaje się w puszkach 100-grammowych. 

Skład  w Aptece Konstantego W iszniewskiego.

D ośw iadczenia chem iczno panów  A r c h a m b a u l t ,  B o u -  
ch u t , F  r  e m y, prof. G u b l e r ,  H u c h o r d  i innych 
dow iodły  zadziw iającej skuteczności tego  p repara tu  w le ­
czeniu Oyspepsyj źołądko-Kiszkowych, braku apetytu, wy­

miotów podczas ciąży, dolegliwości żołądko-kiszkowych u dzieci. Ł y żk a  sto łow a zaw iera  50 cen p g n n . Pepsyny tytrowanej. D o z y :  D la dorosłych  
m ały k ie liszek  p rz y  każdem  jed zen iu , d la dzieci zaś 1 lub 2 łyżeczk i deserow e. D ostać m ożna w P a r y ż u ,  u pana P . G r e z ,  A p tek arza  
szp ita li p a rysk ich  3 4 R u e L a b r u y ć r e  W  K rakow ie: W  ap tek ach  T r a u c z y ń s k i e g o ,  R e d y k a  i W i s z n i e w s k i e g o ;  we  Lwo 
wi e pp.  M i k o l a s c h a ,  S k l e p i ń s k i e g o  i K r z y ż a n o w s k i e g o .

F iz y jo lo g icz ry  i racy jonalny  środek  w yw ierający  p o ­
m yślne dz ia łan ie  na  organizm , k tó ry  go z łatw ością  
asym iluje. — Suchoty, słaba kjnstytucyja ciała choroby 
kości, niedostateczna asymilacyja, zapalenie 0SKrze>i. —
Z astępuje  tran  ryb i we w szystk ich  jeg o  zastósowaniach,.

W  P a r y ż u :  W  A p tece  p . L A B O U R E U R  2 6  R u e  de  1’A b b e -G re g o ire ; w e  L w o w i e :  W  A p te k a c h  pp . M IK O L A SC H A , S K L E - 
P IŃ S K IE G O  i K R Z Y Ż A N O W S K IE G O ; w  K r a k o w i e :  W  A p te k a c h  T R A U C Z Y Ń S K IE G O , R E D Y K A  i W IS Z N IE W S K IE G O .

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W  drukarni Uniwersytetu Jagiell., pod zarządem Anatola Maryjana Kosterkiewicza.


